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Kiedyśmy przed tygodniem zamieścili pierwsze 
*va artykuły o wyborze lwowskim — bvło to jeszcze 

przed zgromadzeniami wyborczemi i przed wysłucha- 
iien/ kandydatów. Od tego czasu odbyły się t r z y  zgro- 
uadzenia wyborców, czterech kandydatów przeina- 
viało, w ypowiadając swoje zapatryw ania  na stan 
praw publicznych w kraju. Wszys y ci kandydaci — 
- ^ j ą t k i e m  p. Rew asow icza  — oświadczyli, że w ra- 

gdyby na nich padł wybór, w s t ą p i ą  w S e j m i e  
i k l u b u  d e m o k r a t y c z n e g o  p o l s k i e g o .  A 

ibawiamy się, żeby nam  fakta kłam zadały, gdy 
my, że prawdopodobnie oświadczą toż sam o 

_scy ci kandydaci, którzy dziś aibo staną  przed 
ircłmi, albo pisemne złożą deklaraoye.

Ale tez zaznaczyć należy, że prawie wszyscy 
dotycliczfhowi kandydaci dali wyraz koniecznej po- 

zebie większej w klubie demokratycznym polskim 
stanowczości w działaniu, silniejszego staw ian ia  po­
stu latów  polskiej demokracyi w tym kraju, życzliwego 
ubliżenia się do posłów włościańskich i współdziała- 

.U z nir.h w (em wszystkiem, co z programem klubu 
' i  dne. Takież sam e życzenia odzywały się ze strony 

jorców, którzy występowali z in terpelacyam i — 
U li z ich przemówień wydobędziemy treść pozvty- 
* (ą. pomijając to, co było tylko na  chwilowy efekt 
i tacyjny obliczoną, a nieraz złośliwą i n iesprawie- 
b .vą krytyką działania me klubu, ale jednostek.

Te głosy, wzywające klub do żywszej akcyi. wi- 
l iy radośnie, w tern przekonaniu, że zastosowanie 
» do nich tylko na pożytek wyjść może klubowi i 
0 {gjjf’’08ram o w *- Znając z tvloletniej praktyki psy- 
„ ,ię Sejmu naszego, licząc się z jego składem,

1 peram entem  i całem usposobieniem większości 
— klub wiedział, że na Sejmie tym akcyą gw ałtow ną

stawianiem postulatów skrajnych wyglądających raczej 
na teoretyczne głoszenie programów, niż na pozyty­
wną. polityczną pracę — nie wiele się uzyska. Wie 
dział z doświadczenia, że żądania, s taw iane  na g run ­
cie zupełnie praktycznym i miarkowane względem na 

| to, co w tym składzie Sejmu uzyskać można — mu- 
i szą  nieraz całe lata się odleżeć, m uszą być przez 

cały szereg sesyj odnawiane i co roku w tej lub owej 
formie s tawiane zanim w końcu zwyciężą. Niecier­
pliwa część opinii publicznej brała  nieraz za złe k lu­
bowi to jego umiarkowanie, . obsypywała po-łów na 
zgroinadzeniach zarzu tam i, że relacye ich w znacznej 
części kończyć się m uszą  zapewnieniem o czynionych 
usiłowaniach, ale tez i przyznaniem ich bezskute­
czności. Zapom inała , że wiele rzeczy zmienić można, 
ale nikt jeszcze tej sztuki nie dokazał, żeby 30, . 
choćby i 50 naw et — było więcej, niż 120, lub 100, 

i czyli, zeby innie,szość sejmowa mogła zwyciężyć li- 
| czbą kiedy ona zwyciężać i może tylko albo prze 
■ konaniem przeciwnika, albo 1 wyzyskaniem szczęśliwej 

jakiejś okoliczności, przypadkowo się nadarzającej.
Wszakże w ostatnich latach zaczęła się dokony­

w ać zmiana, nie w Sejmie, lecz w kraju — która 
bez wpływa na Sejm pozostać nie może. Konieczna, 
nieunikniona ewolucya społeczna, wydobywa na wierzch 
publicznego życia nowe czynniki — ludowe. Gdyby 
seimowa większość była zrozumiała wcześnie, że ż ą ­
dania fewicy sejmowej w kierunku z rów nania  cięża­
rów publicznych, złączenia dworow z gminami, ży­
wszego tem pa w pracy nad ośwmtą i dobrobytem, 
sprawiedliwszego układu reprezentacyi kraju itp. itp. 
nie są dyktowane jakąś  party jną przeciw mej zacie­
kłością, jakimś egoizmem stronnictwa, ale że one od­
powiadają interesowi k r a j u  całego i społeczeństwa 
całego — gdyby nie była trzym ała się tej pobtvki, iż 
co dziś zroDić można, odkłada się na dziesiątki lat, 
kiedy to ju ż  zrobionem być m u s i  — byłby ten ruch 
ludowy obszedł się bez tych przykrych bardzo a n ie ­
raz nader szkodhwych domieszek, o k tórych tylekro- 
tnie pisaliśmy. W szelkie ewolucye w życiu ■ polity- 
cznem i społecznem dokonywują się tein łagodmej i 
tern mniej mają cechy przesileń, nieraz ze szkodliwą 
dla organizmu społecznego gorączką połączonych, im 
wcześniej ci, co stoją u szczytów społecznego życia, 
co mają w ręku władzę, wpływy, stanowiska, ekono­
miczną przewagę, tradycyę kierownictwa im wcześniej 
oni poznają i uznają konieczność reform, chociażby 
z ofiarami połączonych, im wcześniej reformy te prze­
prowadzą. U nas ta napraw a stosunków, choć od 
dziesiątek lat wskazywana, opóźniła się aż do chwili, 
w której to opóźnienie wyzyskanem być mogło przez 
n ieprzehierającą w środkach agitacyę.

Sądzimy, że dzisiaj już wśród naszych konser­
watystów wielu — choć może jeszcze nie większość — 
do przekonania tego dochodzi. K lubu dem okraty­
cznego rzeczą jest, sytuaoyę tę wyzyskać w in teresie  
tych zasad, przy których zawsze stał, k tórym  za le ­
dwie z wielkim wysiłkiem i drobnemi daw kam i zdo­
bywał urzeczywistnianie, a które są tak ściśle zgodne 
z interesem kraju i narodu. On dziś musi tempo 
pracy ■ akcyi przyspieszać — żeby już  odpowiedzial­
ność dalsza nie na nim ciężyła.- A byłaby to odpo­
wiedzialność wielka — dalsze bowiem opóźnianie po­
tęgować będzie nietylko sam prawdziwy ruch ludow y 
i to, co w nim zdrowe i co ma dobre na przyszłość 
zarodki -— ale i owe szkodliwe przymies/.ki, które  do 
ruchu tego wnosi agitacya z zew nątrz ,  a które są n ie­
potrzebnym, n iezdrowym  kw asem  i fermentem.

W yrażano żądanie, aby klub dem okratyczny pol- 
sk. zbliżył się bardziej do posłów włościańskich i z ni­
mi współdziałał. Ż ądan ie  to odpowiada zupełnie pro­
gramowi klubu, k tóry  w tym kierunku szedł, odkąd 
włościańscy posłowie w Sejmie się pojawili, Bvły 
w tem wielkie do przezw yciężenia  trudności. Posło ­
wie włościańscy, z obu w Sejmie istniejących kółek, 
zastrzegali sobie zaw sze i zastrzegają odrębność swoją 1

jako  stronnic tw a — a nie byli bez ścisłego kontak tu  
z czynnikami, stojącymi po za Sejmem, które chciały 
niemi kierować! To u trudniału  nieraz wspólną akcyę, 
bo tam  gdzie trzeba było p o r o z u m i e n i a  s i ę ,  
przychodzili nieraz z gotowemi rzeczami, od których 
odwieść się ju ż  nie dali. Tak oni sami, jak  i ich do­
radcy po za Sejmem, nie mają  jeszcze doświadczenia 
parlam entarnego , stąd nieraz nie rozróżniają między 
tem, co możliwe, a co niemożliwe, nieraz żądają bez­
warunkowo poparcia, uważając odmowę jako  niechęć 

! i brak życzliwości. Dłuższa praktyka życ :a parlam en­
tarnego i publicznego wogóle, trudności te złagodzi, 
a w końcu usunie, naturaln ie  przy szczerej woli a 
usilnem staraniu  starszego doświadczeniem klubu. 1 

Skoro więc — jak wykazaliśmy — znarmemem 
'^tychczasowego ruchu wyborczego we Lw ow ie jest, 
„ kandydaci przyznają się do klubu demokratycznego 

polskiego, ale zgodnie z wyborcami żądają od niego 
szybszego tem pa, bardziej ożywionej i stanowczej 
akcyi, ściślejszego "zbliżenia  się do posłów w łościań­
skich -  to my ten kierunek akcyi wyborczej tylko 
radośnie  powitać możemy. A zarazem  — pom ijając  
jeszcze obecnie kwestyę osobistości — wyrazić m u ­
simy nadzieję, że ta akoya wyborcza pozostanie kon ­
sekw en tną  — do końca, że za tem  w ybrani będą po­
słowie, ' którzy klub dem okratyczny  'polski nietylko 
liczebnie wzmocnią, ale też wniosą do niego i siłę do 
pracy i teniDerament żywszy i te świeże impulsa, j a ­
kie od w.yborców odbierają.

Z pracy społecznej.
(P rzy tu łek  dla rzemieślników i robotntków fabrycznych)

W  W arszaw ie  — jak  to czytamy w Gazecie rze ‘ 
mieślnlczej — odbyła się dnia 27 września b. r  uro 
czystość poświęcenia i otwarcia  „Przy tu łku  rzem ieśl­
niczego”. P raca  nad o tw arciem  tej nowej i a la  ogółu 
rzemieślników ważnej instytucyi ciągnie się już  od 
czterech lat. Oto w dniu 2 czerwca 1S92 r  na posie­
dzeniu sekcyi rzemiosł i drobnego przemysłu w T o ­
warzystwie popierania przemysłu, p. Marceli Kłyszew- 
ski, szewc i właściciel sk ładu  skór, wystąpił z wnio­
skiem, aby sekeya zajęła się obmyśleniem środków i 
ufundowaniem instytucyi, k toraby  miała pieczę nad 
wiekowymi lub okaleczałym' rzemieślnikami, ci bo­
wiem -  sterawszy zdrew ie  i siły w długoletniej pracy 
— nie są w stanie zapracow ać na kawałek chleba, 
więc poniewierają się lub naw et żebrzą. Mała tylko' 
część ich znajdu je  przytułek w instytucyacn dobro­
czynnych ogólnych, a przecież towarzysze pracy po­
winni pomyśleć, aby ci w eteran i i inwalidzi pracy 
mieli zapewniany dach nad głową i skrom ny posi/ek.

Ówczesne prezydyum sekcyi, złożone z pp. A 
Makowieckiego, prezesa, śp. T. Otwinowskiego, wice­
prezesa i J. Keppego, sekre ta rza  gorąco poparło wnio­
sek, który znalazł ocżywiście sympatyczny oddźwięk 
w gronie członków sekcyi. Jakoż w ybrano delegacyę, 
któraby się zajęła szczegołowetn opracowaniem  pro­
jek tu  i obmyśleniem środków ku wprowadzeniu  go 
w czyn. Do delegacyi tej oprócz członków prezydyum 
i wnioskodawcy p. M. Kłyszewskiego, pow ołano; pp. 
Wł. Czosnowskiego, Ad. Bauerfeindu, K. fczlenkera, 
J .  Juszczyka, Al. Tem iera , B r  Michalskiego, Al Fei- 
s ta  i T. W ernera

Z uwagi, że fundusze, zb ierane  wśród samych 
tylko rzemie.ślników"nie pozwoliłyby założyć ins ty tu ­
cyi większej, o mocnej podstawie meteryalnej, posta­
nowiono projekt rozszerzyć i założyć przytułek n ie­
tylko dla rzemieślników cechowych, lecz i dla robo 
tnikow fabrycznych Jak o ż  przewidywania  ziściły się 
szybko, gdyż pierwsze większe ofiary zaaekldrowane 
zostały przez przemysłowców i właścicieli dużych fa­
bryk. Niezależnie od zbierania deklaracyi przystąpiono 
do opracow ania  instrukcyi, wedle której przyjmowani 
być mogą do przytułku rzemieślnicy cechowi i
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tnicy fabryczni, stali mieszkańcy m iasta  W arszaw y 
od lat 10-ciu, s tars i  nad lat 60 lub też pozbawieni 
możności zarobkowania  skutkiem ka lec tw a; że decy 
duje o przyjęciu kandydata  zarząd przytułku z tein 
zastrzeżeniem, iż każdy przemysłowiec lub fabrykant 
może umieszczać swoich kandydatów gdy złoży 1000 
rs. lub więcej na budowę, t. ,j. iż za każde 100 rs. 
rezerw uje się do jego dyspozycyi 1 miejsce w Przy 
tu łku ;  że za każdego pensyonarza trzeba będzie op ła ­
cać rocznie rs 100 lub jednorazow o rs.,>500; że w re ­
szcie zależnie od rozporządzalnyeh środkow, zarząd 
p rzy jm ow ać będzie bezpłatnych pcnsyunarzy.

Piezultaty swych prac i zabiegów delegacya przed­
stawiła członkom sekcyi na posiedzeniu w dm u 5 
stycznia 1893 r. Instrukcyę  op racow aną  przedyskuto­
wano i za tw ierdzono ; delegacyę zaś uproszono, aby 
w dalszym ciągu przeprow adzeniem  projektu się zaj 
m owała. W ówczas to delegacya, m ając już  około
26.000 rs. bądź w gotowiźnie, bądź w deklaracyach, 
u tw orzyła  za zgodą sekcyi specyalny W ydział przy 
Tow, Dobroczynności, które chętnie pod skrzydła swe 
tę instytucyę przygarnęło. Gdy to się stało, gdy fun­
dusze zebrane  przekroczyły 30.000 rs., postanowiono 
poczynić starania, aby o trzym ać bezpłatn ie  plac od 
miasta , dla którego mieszkańców instytucya p o w s ta ­
wała. S tarania  znalazły grunt wielce przyjazny, lecz 
wyznaczony plac okazał się nieodpowiednim, a miasto 
„nnego dać nie mogło. W ów czas wydział postanowił 
niezwlekać dłużej, lecz postarać  się o nabycie placu 
na własność. Więc też nabyto posiadłość za rogatką 
W olską przy ulicy Młynarskiej za 18.950 rs. Znajdują  
się tam dwa domki m urow ane, jeden  w' zupełnie do ­
brym stanie, ogród warzywny i owocowy. Na tym 
placu w loku  przyszłym stanie właściwy przytułek. 
Obecnie tymczasowo, w dwóch rzeczonych domkach, 
u rządzono przytułek dla i5 starców i inwalidów.

Poświęcenie i o tw arcie  tego prowizorycznego 
przyrułku odbyło się właśnie .dnia 2 /  września. Z e ­
brało  się liczno grono przedstawicieli zgrom adzeń  rze ­
mieślniczych warszawskich, przemysłowców, fabrykan­
tów, przedstawicieli p ra sy ;  był obecny oczywiście i 
imcyator p. M. Kłyszewski i wszyscy, którzy gorliwie 
pomagali do przeprow adzenia  projektu, byli cz łonko­
wie prezydyum sekcyi rzemiosł i prz “dstawiciele Tow. 
Dobroczynności. W  ich obecności, ceremonii pośw ię­
cenia dokonał ks. W ładysław  Siewierski, proboszcz 
miejscowej parafii wolskiej, który nadto w ciepłych 
s łow ach podniósł znaczenie nowej instytucyi, wyrosłej 
ze zrozum ienia  niedoli ludzkiej, i wyraził uznanie  dla 
ludzi dolnej woli, nie szczędzących pracy, ni zab ie­
gów, byle doprowadzić do skutku  tak zacny projekt 
Następnie p. J a n  Szlenker, prezes, k ióry  w pierwszym 
szeregu gorliwie pracował, zaznaczył, -że nie dosyć 
je s t  zacząć — trzeba to zaczęte dz.eło popierać i 
rozwijać; poniew aż zaś rozwój tej nowej instytucyi 
zależy przedewszystkiem od środkówT m atervalnych, 
przeto o nie w dalszym ciągu s ta rać  się naieży.

Te słowa znalazły odrazu oddźwięk, gdyż posy­
pały  się nowe deklaracje ,  na sta łe  roczne zapomogi 
większe i mniejsze W reszcie  w imieniu rzem ieśln i­
ków zabra ł  głos p. Juszczyk, podniósł ogromne z a ­
sługi p. Szlenkera i złożył mu za nie serdeczne po- 
ćz.ękowanie.

Wiadomości polityczne.
Rosy u i A nglia .  Pod powyższym tytułem uka 

za ła  się b ioszu ika  pani Olgi Nowikow, która publi­
kuje w niej rozmowę, mianą rzekomo z ks. Łobano- 
wein, na balu , w czasie uroczystości koronacyjnych 
w Moskwie. Ks. Łobanow, gdy p. N. poruszyła sprawę 
arm eńską  miał się w yrazić :  „My Rosyanie nie m o ­
żemy wszak lekceważyć sobie znaczenie traktatu  o Cypr, 
który zmusza Anglię wystąpić przeciw Itosyi, z chwilą, 
gdy poważne niebezpieczeństwo zagrozi Turcyi. Czy 
pani choć przez chwilę przypuszcza, że mybyśmy nie 
wystąpili z p rojektam i nowej polityki, gdyby Anglia 
zgodnie ze swem i zobowiązaniami uznała za stosowne 
rozpocząć skcyę samoistną.

Dalszych odpowiedzi ks. Łobanowa pani N ow a­
ków nie podaje, bo prawdupodobnie zmarły książę nie 
uznał za stosowne w tajem niczać pani N w swoje z a ­
mysły dyplomatyczne. N atom iast p. N sam a  się z a ­
bawiła  w wielkiego polityka, stawiając dwa projekty:

I) Konstantynopol powinien być zamieniony 
w wolne miasto pod adm inis tracyą  międzynarodowej 
komisyi i 2) ustanowienie europejskiego księcia „Bi 
zaneyum i malej Azyi" pod opieką mocarstw.

P. Stead, który napisał wstęp do broszury p. No- 
wiKów, trak tu je  ją  poważnie, choć co praw da, trudno 
rewelacyom Moskiewki przypisywać jakąkolwiek wagę.

Pewien dyplomata om aw ia  w dzienniku Gctulms 
s tosunek Francy i do Rosyi, przyczem dowodzi, iż obok 
przymierza z Kosyą, F ia n c y a  powinna szukać jeszcze 
mnego zbliżenia. Pod tym względem nastręczają  się 
dwa możliwe kierunki polityczne: porozumienie z Niem­
cami przeciwko Anglii, lub też przyjaźń z Anglią dla 
zwalczenia Niemiec Zbliżenie się F rancy i do Niemiec 
byłoby, zdaniem  owego dyplomaty, najkorzystmejszein 
dla Francyi, zwłaszcza dla jej polityki kolonialniej; 
ale cóż, kiedy kwestya alzacko lo taryńska stoi temu 
na przeszkodzie.

Co się tyczy Anglii, możnaby z m ą wejść 
w kompromis pod warunkiem, żeby Anglia poczyniła 
us tępstw a w kwestyi egiDskicj. Z Rosyą mogłaby się 
Anglia pojednać łatwiej, niż z pozoru sądz.ć można 
a w takim razie możnaby wytworzyć podstawę do 
porozum ienia  rosyjsko-francusko-angielskiego. Takie 
ugrupowanie mocarstw byłoby dość silnem, by n a d a ­
wać ton polityce europejskiej i z całą  swobodą po ­
dejm ow ać m ieyatywę w kwestyi wschodniej, a naw et 
z czasem jąć  się „napraw y" w zachodniej E uropie  
i załatwić kwestyę alzacko lotaryńską ku zadowoleniu 
Francvi.

IV e F r a n c y i  wywarły pewne wrażenie dwie osta 
tme mowy, które wygłosił m inistrow ie: wojny i spraw 
w ew nętrznych Pierw szy  p rzem aw iał w Brieg z po­
wodu odsłonięcia pomnika lekarza wojskowego, Mail- 
lota, który pierwszy zastosow ał chm inę na febrę. G e­
nera ł  Billot, na serdeczne przemówienia mieszkańców 
miasteczka, odpowiedział, że uczony, którego pamięć 
ma być uczczoną, oddał całe życie dla dobra i wiel­
kości arm ii — on zaś przyjechał do miejscowości, 
leżącej nad granicą okaleczoną, ażeby ujrzeć tutaj 
jedność  patryotyczną. F razes  ten, wypowiedziany nad 
sam ą granicą Alzacyi — .stotnie może być nieprzy­

jem ny dla Niemców. Dlatego francuskie dzienr.. » 
um iarkow ane potępiają wystąpienie ministr i wojnv. 
Równocześnie  p. B arthou  przem aw ia ł w Olerou Vi .no­
wie tej zaznaczył m in is ter  spraw  w ewnętrznych, że 
gabinet Meline’a, trzymając się zasad odmienn :h od 
radykalistów — dążyć będzie do zbliżenia stroi. ctw 
i harmonii wewnętrznej. W dalszym ciągu wy ;tę 
wał mówca ostro przeciw socyalistom. V,’ pro  -arrre 
dzisiejszego gabinetu — zapewniał mówca 
dzie s ię ' miejsce “■ dla szeregu reform praktycznych. 
Słuchacze en tuzyastyczn^m i okrzykami przyjęli rze- 
mówienie jp im stra ,  które p rasa  francuska uwa.żi j 
program rządowy podczas nadchodzącej sesy . 'p a r la ­
m entarnej.

W  tym sam ym  dniu Leon Bourgeois przemawiał 
w Carcassonne podczas uczty, którą  wydatio ha jego 
cześć. W mowie swej om aw iał Bourgems przyszłe 
wybory do senatu. Do senatu , zdaniem mówcy, po­
winni wejść demokraci. P rogram em  ich pow być 
r e w i z y a  k o n s t y t u c y i .  Mówca oświadcz ię źa  
głosowaniem powszechnem, ponieważ tylko wtedy od­
powiedzialność ministrów wobec ciał reprez ptacyj- 
nych ma istotne znaczenie.

U garo  ogłasza interviev z Virchm eui , . '
brosem o francusko-rosyjskiem przymierzu- .i ,-how* 
odpowiedział listownie, iż wobec przyjaznych* stonuu- 1  
ków między Niemcami a Rosyą nie je s t  rzecj|* r .y+ju 
dopodobną, aby Rosya popierała francu V '11 -T 
nieprzyjazne Niemcom Lom nroso oświa-iC zyj. iz en- y 
tuzyazm francuzskiej ludności okazuje, że yhancpz 
są ultrakonserwatywnym , biurokratycznym i p .Cj>; ym ’ 
duchem m ilitar^zm u ludem.

M a u ry c y  J .oka i ,  wygłaszając mow^ andy- 
dacką w oktęgu wyb rczym Karczag, oświat*rz\ się 
w swym programie za u trzym aniem  ugody be* sźkody. 
dla praw i interesów Węgier, k tóre  zdają  się '*>*• a- 
grożone przez fanatyczne, a W ęgiom nieprzyjazi an- 
tiliberalne s tronnictw a. Jokai w yraz.ł  na 
austryacey liberali odzyskają  wkiótce d a w r . ; enj 
Do tego czasu utworzenie prowizoryum  jest  potrz-m

E c h a  c a r s k i c h  d u i “. Jo u rn a l d ę M .P u :
drukuje  ciekawy artykuł, którego ustępy g l ju m , .  ,y 
ta c z a m y :

, „Mmęły piękne dnie, w których ciąg 
F rancuzów  biły tempem przyspieszonem. Naró 
zlewał się w jedn > i rz*‘C można iż prz -z c;; 
dzień stronnictw  nie było. Atoli niespraw 
byłoby, gdybyśmy twierdzili, że przed na?- ': 
wielkich dni dla Francyi, spokoju w mej 
Przeciwnie, rozsądna  i um iarkow ana poi.tyka dz, „ 
szego gabinetu wpłynęła, jak  o tern mówk.„m t x  
bardzo dodatnio na Uspokojenie umysłów w całłiiYi 
kraju. Wielkie f .k tv , którycn Francya była wid wi^ią, 
mogły saine przez się stworzyć zgodę, panu jącą  wk- a -  
ju, ale sp raw a pokoju wewnętrznego, której z ' .ą k . ,  m 
powodzeniem poświęcił się p. Mćline, m iała  doi io ł se 
ogromną. Oto dlaczego nie było żadnych, dy. »!«*n- 
sów w tej cało ci gorących manifestacyj, w l u r ‘B  
wszyscy znaleźli dla siebie miejsce stosowne 
stości minęły, polityka wstępuje znowu w sw , , _
wa, ale okres nadcboazący nie je s t  jeszcze na vsłós 
przejęty w rażen iam i faktów minionych “
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P I O N I E R Z Y .
P ra w ie  p o w ie ść  

przez

S t  R O S S O W S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

Ona nie s taw iała  oporu temu nadużyciu władzy. 
Uśm iechała  się napoły figlarnie, napoły rzew nie, a gdy 
podniosła potem wzrok swój na żarliwego wykonawcę 
jej poleceń. — radca  znalazł w spojrzeniu odbłysk 
prawdziwego szczęścia.

— Że leż pan Bog — prawił z uniesieniem, — 
zgotował mi jeszcze taką  rozkosz. Czem ja  odw dzię­
czę się J e m u ?  A czem tobie, która  o tw ierasz prze- 
dem ną nowe światy w rażeń  i m arzeń?  Bo — ja  — 
cóż ci w zam ian dać mogę ? Resztki sił i uczuć, c h o ­
ciaż — wierzaj mi — najlepsze właśnie. O tych ostat 
kach  śmiało powiedzieć można, że kto je  zjada, musi 
być bardzo piękny i gładki. Ale czy ty przecie nie 
zasłużyłaś na coś lepszego, jak  ostatki, choćby n a ­
w et takie?

— Nie obniżaj pan ich wartości — prosiła  Ró­
ża. — To już  zresztą  moja rzecz osądzić ,  na  eo z a ­
służyłam. A na co pan zasłużyłeś , czy będziesz pa­
mięta ł?

— Na pokutę?  — pytał Górski. —  Na próby 
cierpliwości, choćby ad infinitum ?... Zgoda, zgoda! 
W szysiko, czego patii zażądasz, rozkazem jes t  dla 
mnie. Proszę tylko o jedno.

— M ianowicie!
— Pan i musisz w swej dobroci pozwolić, bym 

kogoś sprowadził sobie.

Róża przygryzła wargi i z widocznem zaniepo 
kojeniem spuściła  oczy.

— Kogo? — spytała.
— Mam siostrzeńca: kochany, jedyny chłopak. 

N o , i b a rd zo ,  ale to bardzo przyzwoity! Ku trzy ­
dziestce dopiero zm ie rza ,  a już  jest obrońcą w spra­
w ach  karnych. Będzin z niego niezadługo adw okat 
całą  gębą ..

Róża s iedz ia ła ,  ik na  w ęglach, — naprzem ian  
to bladła, to płonęła, cisnąc rękę do serca.

— P an  sądzisz — bąknęła na wpół m ach ina l­
nie — że będzie nam  potrzeba adw okata  ?

R a d c a ,  widząc jej zak łopo tan ie ,  gotow był iuż 
cofnąć się.

— .Jeżeli to pani przykrość miałoby spraw ić  — 
oświadczył — odrzuć moją prośbę bez wahania.

— Ależ ja wcale odrzucać jej nie myślę! — za ­
pro testow ała  gorąco — Przeciwnie, bardzo pana  p ro­
szę ,  uczyń, co uznajesz za najlepsze.

— Juzek,, musi pani wiedzieć, jest  jedynym  bli­
skim moim krewnym. Ju ż  więc dla tego należą mu 
się pewne względy. Ale tu  nie idzie o formy; tak 
kocham tego ch łopaka , że gdybym mógł, p rzechylił­
bym mu nieba. Czyż dz iw o , że po te in ,  co dzisiaj 
zaszło, pragnąłbym, ujrzeć go przy mym boku? P o ­
dzielę się z nim szczęściem, — tak  sam o , iak naod- 
w rót połow a jego szczęścia należeć będzie zawsze ao 
mnie. Je ś l i  więc nie sprawiłoby to pani przykrości...

— Przykro mi tylko, że pan powątpiewasz, bym 
zdolną była odczuć i uszanow ać piękne uczucie, które 
łączy obu panów.

— W  takim ra z ie ,  nie zw lekając, na tychm iast 
wyszlę po Józ ia  sztafetę. A teraz — bywaj mi 
zdrowa !

Obcałował jej obie rączki i z westchnieniem  o- 
puścił salonik.

— No, cóż?  Ja k  tam ?  — dopytywali się Cl , 
rowie, ideał delikatnych rodziców.

—  Chwała Bogu! — odpa-ł  Górski — We 
stko jak najlepiej.

C hm ara  chwycił go w objęcia
— Kochany radco!  Kochany radco! — szepta 

ze łzami w oczach. — Teraz będę spokoji o w o 
sz c z e p k i!

Chmarowa tymczasem ucierała łzy u-. *
nie myśląc naw et o ludziach

Aie nieba snać pozazdrościły im trojgu j _ j 
k n e j . chwili rozrzewnienia. Jeszcze  staruszek nie 
puścił radcy z swych uścisków, gdy huczn.e  i, i 
czucznie, jak to było jego zwyczajem, wpadł zdys.j  
Moszko

— Nu, eo to za g esze ft? — rzek ł ,  nie 7,( i
jąc naw et swego wdzięcznego cylindra. — T a l  i
dał, taki waryactwo, taki niepoczciwość !

ZasKoezeni niespodzianą aiokucyą, zl»oui 
w pierwszej chwili języka w gęnie. Pierwszy y p am ię ­
tał się radca.

E  Może pan dobrodziej raczy przedew :y ..kiem 
Hut a b ? — zapytał, stając naprzeciw faktc głową 
podniesioną, z rękom a w kieszeniach, z oc/"Hi . ziej- 
jącem i gniewem.' — A potem może pan 
raczy nie zapom inać , do kogo mowi i jak  mo t>ó 
anużby przyszła mi ochota zam knąć  mu gęin

Zuchw ały  żyd zdjął wprawdzie k a p e l e  - a ie  r, 
przesta ł  się rzucać

— J a  tu do pana nie przyszedł — k rzyczą ' jak
by z głuciiymi miał do czynienia. — J a  tu przy zi d
do pana  Chm ara i do pani Chmara. J a  muszę p 
dzieć im, że putrzebują żałować tego, co się zrobią n 
T aki drugi p a n ,  fainy p a n ,  dobry pan j ; 
nie trafi. Aj wąj, inni toby takiego cymes pana  t m i  
na  rękach, a państwo co ?
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Przechodząc  następnie  do nowej sesyi p a r lam en ­
tarnej i możliwycn interpelacyj, Journ. de St. Peters- 
bourg mówi o zachowaniu  się prawicy i tak pisze:

. „Zachowanie  się prawicy świadczy wymownie,
[ jak dalece, naw et p o z a  sferą s tronnic tw a ministeryal- 

nego cenione j< st postępowanie rządu R zeczpospoli­
tej podczas pamiętnych okoliczności. W prawdzie dają 
się słyszeć głosy odosonmone, które krytykują 10  lub 
owo zarządzenie  władz, lub ich organów, atoli było 
to nieuniknionem wobec mnogości dotkniętych miło 
ści własnych.

„Wszyscy ci krytycy giną wobec powagi i zna­
czenia całości, tak samo jak  zlewają się w stw ierdze­
niu jednomyślności zapału  powszechnego rozliczne 
kom entarze  gazet co do znaczenia owej jednom yślno­
ści. K om entarze  te są raczej w yrazem  naturalnym  
poglądów stronnictw  poszczególnych, ale co się tyczy 
znacznej większości, to ona wolną jes t  od ciasnych 
poglądów i widzi tylko fakt, że naród  cały zlewa się 
z rządem  w w yrażaniu  uczuć i myśli. N aw et lewica 
sk ra ina  dała wyraz lednomyślności uczuć. Kilku cz łon­
ków tego s tronn ic tw a  trzym ało  się wprawdzie na ubo­
czu, ale znaczna  większość nie poszła za ich przy­
kładem, bowiem choc—z luaność paryska rządzi się 
w ogólą poglądami najbardziej skrajnymi, to jednak  
pełne zapału  manifestacye tłumów, przekona/y  dow o­
dnie, źe wielka stoi.ca F rancy i mieści w sobie isto­
tnie serce całego narodu" W przew idyw aniu , że pod 
czas sesyi par lam entarnej będą interpelacye, żądające  
wjjasnienni, dlaczego w Paryżu, C herbourgu  lub ('ha- 
lons nie usłyszano wyrazu „alh<mceu, Now Wrem. od ­
powiada w *.e s ł o w a : .T ru d n o  walczyć z n ieprzepartą  
logiką faktów, zaś logika ta wskazuje dowodnie, że 
przez cały czas pobytu cars tw a  we Francyi, rząd fran- 
cusk usprawiedliw iał najzupełniej zaufanie  narodu, 
a nadto, że wypadki „tygodnia rosyjskiego" są niezbi 
tym do w o a tm  takiej ścisłości przyjacielskich stosun­
ków pomiędzy Rosyą a F rancyą ,  że wobec tego nie 
mają  najmniejszej doniosłości wszelkie rozprawy co 

|K*io rozmey znaczenia pomiędzy wyrazem „alliance“ 
r a  „unionu.

h  s p ra w y  w sc h o d n ie .  Parysk ie  koła dyplom aty- 
P-uczne przypisują sp o U am u  cara  z n iemieckim ce sa ­

rzem doniosłe znaczenie  dla kwestyi wschodniej. 
Uchodzi za rzecz pewną, że m ocarstw a europejskie 
zgodziły się na to, aby z jednej s trony zachować 
prawno-państwowy status qao T u rc y i ; z drugiej zaś 
dążyć do zaprow adzenia  normalnych s tosunków  
w państwie o tom ańskiein  i do zapew nienia  bezpie­
czeństw a  cnrzescijan. U rzeczywistn ienie  tych dążeń 
zależy od Stanowczości, z jak ą  w Konstantynopolu 
wystąpi przedstawiciel Rosyi, Nelidow, jako  organ 
połączonej Europy. O aiccy innego rodzaju, np  udzie 
leniu Rosyi m andatu  do zbrojnej interwencyi, nie ma 
mowy, bo jeśliby Rosya o trzym ała  m anda t w krocze­
nia  drogą ląuow ą do Turcyi, Anglia m usiałaby od 
Europy o trzym ać  pozwolenie do przepłynięcia swoje 
mi s ia tkam i przez cieśninę dardanelską, a to je s t  n ie ­
możliwe. Przypuszczają, że spotkanie się Mikołaja 
z cesarzem W llhelmem wywrze pewien wpływ na 
stanowisko przedstawiciela rosyjskiego w Yildiz-Kiosku

— O kim właściwie Moszko m ów i?  — spy ta ł 
Chmara.

— O k.m  ja  mówi, o Lim ja  mówi \ — zaśm iał 
się faktor. — Państwo potrzebuje takie jeszcze korne 
dye ze mną z rob ić !  O kim ja  m ów i?  Jakby  był gdzie 
drug tak pan na św ie c ie . jak  pan O nyżew sk i!

— Cóż my mu zrobili? — wtrąciła  C hm arow a
Moszko znowu zahuczał  szyderczym śmiechem.
— Co z ro b i l i ! Co z ro b i l i ! To Dyło ładny zro­

bienie! Ale ten pan nie da sobie zagrać irom iam polki 
na  nosie rJ en pan wie, co mu się należy. A jak pań­
stw o nie wiedzą tego, to on nie chce wiedzieć o pan 
stwo. Dla tego j a  przyszedł po rzeczy pana Chyżew- 
wskiego. J a  go przeprowadzę tam, gdzie w .edzą , c(T 
się komu należy; a państw o potrzebuje  p łakać ,  że 
tak m e miało rozumu.

Tego było już  Grorsaiemu za wiele.
— A c h . ty przebrzvdły kasztanie  — zawołał, 

chw yta jąc  go za kark.
^  Moszko jednym skokiem  w yrwał się i s tanął

w przyzwoitym oddaleniu od werandy
— Pardon, H err lia th !— r e p l ik o w a ł . - T o  nie jest  

postępowanie od człowńeka z telegencgi. Pan  potrze­
buje iiezapom inać , że osoba od posła je s t  heilig: na-

a ,  wet Puistyny to wiedzieli, a pan nie w ia j  O uw a ! 
P a n  myśli,  że panu to tak pójdzie , j a k  w agreście!

Z a tru ta  s trza ła  nie chybiła celu. Radca, jak  od 
pszczoły ukąszony, ze rw ał się z krzesła. Byłby nie 
zawodnie zbił żyda na kwaśne jabłko, gdyby nie „ch a ­
rakter* w nogach zuchwalca! Faktor, zwąchawszy pi­
sm o n o sem , d r a p n ą ł , jak  szarak aa widok myśliwca. 
O parł się aż  w pokoju Chyżew skiego, a zam knąw szy 
z wewnątrz d rzw 1 na klucz, mógł w tej w arow ni spo­
kojnie przeczesać oblężenie.

Trwało ono zresztą niedługo. R a d c a ,  bowiem 
bardzo rychło poz a ł ,  że gdyby n a w e t  obił Moszka, 
nie wielka to będzie satysfakcya.

%

i ze su łtan  nie oprze się energicznym i poważnym 
przedstawieniom Ńelidowa. Tureckie koła urzędowe 
utrzym ują  z całą  stanowczością, iż między m o ca r­
stw am i odbywają się rokowania co do zwołania kon­
gresu, c e l e m  r e w i z y i  t r a k t a t u  b e r l i ń s k i e -  
g o. Skoro co do podstaw i zakresu obrad kongreso­
wych nastąpi porozumienie, m a Rosya rozesłać for­
malne zaproszenia. Kongres odbędzie się p raw dopo­
dobnie w P e t e r s b u r g u .  Rosya nosi się z planem 
nadania  sam orządu  wszystkim ptowincyom chrześci­
jańsk im  Turcyi pod kontrolą  Europy.

Z S tam bułu  donoszą, iż rosyjska flota cza rno ­
m orska przybyła do Trebizondy i za trzym ała  się tam 
przez jeden dzień. Obecność floty spow odow ała  pani­
kę wśród Turków, którzy szukali schronienia w d o ­
mach chrześcijan.

G o s p o d a rk a  w łoska .  Ciekawą ilustracyą do n a ­
szych wczorajszych uwag o włoskiej gospodarce jest  
wiadomość, telegrafowana dziś z Rzymu. Oto zanosi 
się na nowy skandal, którego bohaterem  papa Crispi, 
synalek bowiem aw anturu ie  się w Ameryce. Kilka 
dzienników doniosło, że Martiner, ktury okradł kasę 
m iejską  w P a ie rm ie  na półtora miliona, przed rokiem 
o trzym ał koinandoryę orderu korony, zapłaciwszy za 
to Crispiemu 300.000 franków. Tribuna  temu zap rze ­
cza, dzienniki jednak  obstają przy swojem donie­
sieniu.

Z Rady ld, Lwowa. \V
L w ów  23 października

Zagajając wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, 
podał p. p rezydent M a ł a c h o w s k i  do wiadomości 
pp. radnych, że na podstawie uchwały dawnej repre- 
zentacyi miejskiej, wydaną została „H istorya  ludo­
wych szkól lwowskich", opracow ana przez b. inspek­
tora  szkół lw ow skich, dziś dyrektora  sem inaryum  
żeńskiego p. Mieczysława Baranowskiego. Książka ta  
zawiera  bardzo szczegółową historyę szkolnictwa we 
Lwowie P. prezydent zarządził, aby p. Baranow skiem u, 
który to dzieło opracow ał zupełnie bezinteresownie, 
Rada wyraziła  podziękowanie i aby podziękowanie to 
było zapisane w protokole posiedzeń Rady. Rada wnio­
sek ten przyjęła jednogłośnie oklaskami.

Następnie wybrała Rada członkami rady n a d ­
zorczej miejskiego m uzeum  przemysłowego p p . : Ciuch- 
cińskiego, Getr.tza, Gołąba. Michalskiego, G iossa, W a- 
hchiewicza, Niemczynowskiego, hr. Borkowskiego, prof. 
Zacharjew.i za prof. Soleskiego, prof. Frankegu, dyr.
Gorgolewskiego.

Po załatwieniu kilku rekursów w spraw ach bu- 
dow niczo-poliey jnych , weszła na porządek dzienny 
prośba dyrekcyi teatru  hr. Skarbka o zwrócenie jej 
przez l tadę  miejską sumy, wydanej na p rzep row a­
dzone w gmachu tea tra lnym  inweslyeve, oraz o udzie­
lenie vej nadzwyczajnej subwencyi na opłatę przynaj- 
m uitj  połowy czynszu dzierżawnego w kwocie 17.000 
zł Referent sekcyi Ir. d r  D u l ę b a  przedłożył wnio­
sek, aby R ada  poniosła połowę kosztów poczynionych

W godzinę później kilku najmitów poczęło 
pod dozorem Moszka przenosić rzeczy Chyżewskiego 
w sąsiedztwo. , ■ ,

D<>pieroż Millerowie byli w siodm em  niebie 
Dostali żentyczniku i tu jeszcze |akiego! O tw arła  się 
dla nich zło ta  braina tryumfu, w której stojąc, z roz­
koszą mogli patrzeć na upokorzenie .zach łannych  
sąsiadów". Był w tern jeszc-e  inny doniośleszy 
tryumf. Zuzia  imała wprawdzie apetyt na radcę, ale 
w ciągu kilku godzin przebolała fatalną pomyłkę 
z h e m a tą  i gotowa była zagarnąć inżyniera

— A co, do n iu ? — szeptała  matka. Bodaj tej 
P arasee  Pan  Bóg dał zdrowie, ta mnohnja lita.

— A le i  ona um arła .  . ,
— Nic nie szkodzi Lubystek  zrobił swoje 

ta j  tglo.
— I tak prędko ,,eszcze! — dodal i Zuzia, w i­

dząc się już w fantazyi panią inżynicrową.
I  wszystko byłoby ao b rze ,  gdyby me fatalny 

przypadek. Ulubiona Chyżewskiego Wenus inilońska 
pad ła  ofiarą niezręczności huculskiej. J a k a  szkoda, 
że nic jes tem  sy m b o l is ią ; tożby użyć można na opi­
sie tego upadku w błoto niewysychającei bajury — 
na opisie czerepów, w które rozsypało się całe  piękno 
i cały urok najpotężniejszej z bogiń. >

— Co tam  trochę g ip su ! — pocieszała inżyniera 
Milterowa.—Czy pana nie stać na coś lepszego? P an  
jakby tylko chcia?', to dostanie  żywą i me ta k ą ,  jak 
ta p a łu h a !

On jeanak  mimo tycn życzliwych perswa- 
zyj, me mógł stłumić westchnień, co rw ały  się ku 
szczątkom strzaskanego bożyszcza !

{Ciąg dalszy nastąpi.)

w gmachu i w sali teatra lnej adaptacyj i przeznaczyła 
na to 7000 zł. P. R a w s k i  domagał się, by wypłatę 
tej sumy uczyniono zawisłą  od ukończenia budowy 
kaloryferów w gmachu teatralnym. P. B i e n i e d z k i  
wykazywał niedogodności obowiązkowej garderoby 
w teatrze. P. P l a t ó w  s k i  sprzeciwił się wnioskowi 
referenta głównie z tego powodu, że Dyrekcya teatru  
nie przedłożyła Radzie miejskiej p lanów adaptacyj 
i nie zapytywała jej wcale o opinię Mówca żądał odro­
czenia całej sprawy i zbadania, czy fundacya skarb- 
kowska nie ma obowiązku ponoszenia Loszlów adap- 
•tacyj w budy n k u  teatralnym. ♦

P  K l i m o w i c z  przestrzegał przed naruszeniem  
równowagi budżetowej. P W a l i c h i e w i c z  wniósł, 
aby kom isya tea tra lna  po skończonej robocie i w y­
konaniu  wszystkich rekonstrukcyj zbadała  dokładnie  
rachunki i wyeliminowała z nich koszta rekonstrukcyi 
wychodków, którą  z obowiązku przeprow adzić  pow i­
nien dzierżawca, oraz koszta przemiany lóż w krze­
słach, gdyż dyrekcya uczyniła to nie dla publiczności, 
lecz dla siebie, aby mieć większy dochód i żeby do­
piero potem przyszła z wnioskiem, by Rada połowę 
kosztów pokryła. R. prof. T h u l i e  żądał odroczenia 
sprawy, a w tym samym duchu przemawiali pp, 
I h n a t o w i c z  i T a b a c z y ń s k i ,  bronili zaś gorą­
co wniosków referen ta  pp. d r  W e i g e l  i dr.  M a- 
r y a ń s k i .  Po ostatecznym  wywodzie referenta  dr. 
D u l ę b y ,  Rada znaczną większością przyjęła jego 
wnioski.

Na tein obrady wczorajsze zakończono.

KRO N IKA .
L w ów , dn ia  23 P aźdz ie rn ika .

Ju tro :
—  24 Paździe rnika. Sobota R a fa ła  archanioła.
— Wschód słońca o godz. 6 min. 38  r a n o ;  zachód 

o godz, 4  min. 47 wieczorem
—  Dnia tego w r. 1648 ,  Kozacy u s tępu ją  z pod Lwowa. 

W r. 18 6 3  bitwa pod Fajs ław icam i.
—  O godzinie 10 raco  w lokalu Tow ap tekarskiego 

posiedzenie grem ium ap tek a rzy  Galicyi wschodniej.
— P o czą te k  s trze lan ia  królewskiego w towarzystwie 

strzeleckiem.
— O godzinie 3-ciej popołudniu w te a t r z e  hr. S ka-bka  

„Zbójcy".
—  O godz. 6  wieczorem w sali fizyki w szkole rea lne j 

posiedzenie  Towarz. nauczycieli szkół wyższych 
(Odczyt p ro f  Lim hacha Z podróży wakacyjnej).

—  O godz. 7 wieczorem w Czytelni kobiet, pogadanka  
na tem at wsposczesucj poezyi polskiej.

—  O godz. 7 wieczorem w Czytelni akadem ickiej wie­
czorek inauguracyjny. ,. „

—  O godzinie 7 mej wieczorem w tea t rze  h r  SkarbLa 
.P ię k n a  R e le n a " .  ,

D zis ie jsze  E g i o m f c d z e n l e  w yb orców  odbędzie 
się w sali ratuszowej o godzinie 6 - t e j  wieczór, a  nie, j a k  
wczoraj przez pomyłkę donieśliśmy o 7-mej.

P r o f .  S o l e s k i ,  k tóry  z rezygnow ał już dawniej ze  
s tan o w sk u  dy rek to ra  miejskiej szkoły przemysłowo-handlo 
wej, lecz obowiązki d y rek to ra  prowizorycznie dalej pełnił,  
złożył onegdaj —  za porozumieniem z prezydentem m ia­
sta  —  stanowczo kierownictwo tej szkoły w ręce  prof. 
K azimierza B ruchnalskiego

Stan  zd row ia  prezesa  Tow, kredytowego ziemskie 
go, posła Z ,  Dembowskiego, j e s t  beznadziejny

H ojny dar. P an  Stanisław Chłopicki,  poczmistrz  
z Zawałowa ofiarował dla Kasy Zapomóg, utworzonej przy 
K raj.  Związku ochoto s t ia żv  pożarnych dla S trażaków, 
unieszczęśliwionych w służbie s trażackiej i d la rodzin po 
nich kwotę sto zł '

O ględ zin y  szczegółowe zabudowania d o n u  karnego  
(brygidek) przez komisyę pod przewodnictwem p rezyden ta  
m iasta  odbyły się wczoraj rano. K om isya  zabawiła na 
miejscu dwie godziny og lądając dokładuie cały gmach 
z wszelkieim przybuóowami od , piwnic do najwyższego 
p ię t r a .1 Skonstatow ano, że budowa je s t  w dobrym stanie  
i po stosownej przeróbce da się u ty ć  na pomieszczenie 
sądu krajowego cywilnego i trzech sekcyj sądu miejsko- 
delegows nego. Ponieważ zaś oLszai całego gmachu z po­
dwórzami zajmuje przes trzeń  dwóch morgów . 45 0  sążni 
kwadr. —  więc nawet część tego obszaru można będzie p* 
rozparcelowaniu sprzedać pod budowy prywatne. Wobec 
takiego wyniku docuodzeń komisyjnych rozpoczną się teraz 
rokowania z władzami wyższemi celem uzyskania  zezwolenia 
na przeniesienie zakładu karnego  poza obręb miasta. J a k  
już  wspominaliśmy w onegdajszym numerze naszego pisma, 
dla zakładu tego ma być zbudowany gmach stosowny na 
Kiepurowie.

K s i ę g i  w o d n e .  U staw a o obowiązku założenia ksiąg  
wodnych przez władze polityczne is tnieje od roku 1875. 
Księgi te zaw ierają  spis wszelkich w- d zarówno piyuących 
ja k  i stojących znajdujących się w uży tku  prywatnym i ok re ­
ślają ich rozm iar i rozległość a dalej sposób ich użycia. 
Z apis  w księgach wodnych prawomocnie uskuteczniony ma 
znaczenie takie ,  j a k  zapis w księgach tabularnych, decyduje  
o prawie własności i użytkowania wody. Pomimo tak  d o ­
niosłego znaczenia  tych ksiąg  — we Lwowie ich dotąd  nie 
tr ło. N a dwudziestu większych i mniejszych s tawkach



„SŁOW O P O L S K IE "  z dni 4 "aźdz ie rn ika  1896.

w obrębie  miasta, stosunki były zupełnie nieuregulowane, 
k a ż Jy  użytkował swych wód wedle upodobania .  Dopiero 
w kilku os ta tn ich  miesiącach zabrał 3ię m ag is t ra t  df> pracy 
w tyra k ierunku. Sprawy wodne poruczone zostały jednemu 
z urzędników, k tóry  się niemi wyłącznie zajmuje W obecnej 
chwili uregulowane 3ą zupełnie i w księgi wodne wpisane 
nas tępujące  s taw y: Pełczyński, Kiselki,  Itace Schein przy 
ul.  Berka, Schmeikesa i T hom a przy ul. Janowskiej M a­
tuszyńskich przy ul. Zielonej, Comeliowej przy  ul. P ie k a r ­
skiej i s taw ek  w p a rk u  Kilińskiego Co do dwunastu 
innych stawów są w toku rokowania komisyjne. S ą  to 
nas tępu jące  s tawy: K leinów na Pohulance. Pan ieńsk i  (J iir- 
gensów) przy ul. ty c z y ń s k ie j ,  Morskie oko, I loszczaków 
(Sobka) i Marjouowej na  Wulee, Z im merm aua j>rzy ulicy
B erka ,  B erg e ra  przy ul. Janowskiej, F ranzow ej pi zy ulicy 
29 listopada, S akram entek  obok kościo ła  pp. S akram entek  
Jabłonowskiej na Cetuerówce, Zaehodnego i Kamińskiej 
przy  ul. Snopkowskiej. Po ukończeniu prac  komisyjnych 
w ciągu kilku tygodni sprawy wodne w obrębie  miasta 
będą w myśl ustaw zupełnie uporządkowane.

W yk ład y d erm a to lo g ii w osieroconej po ś. p.
prof. Rosnerze klinice chorób skórnych w Kranówie, ro z ­
począł w tym tygodniu docent dr. W ładys ław  Reiss , mia­
nowany kierownikiem zakładu aż do czasu stałego obsa­
dzenia  kated ry .  • • • -

S tarcie  pociągów' k o le jow ych . W łTołoskowie, 
-u. stacyi kolei lwowsko-czerniowieckiej . zderzyły  się dnia 
21 b. m około godziny ł l  w nocy dwa pociągi towarowe, 
z których jeden był t. zw ciężarowo - pośpieszny, idący 
z wołami n i, ta rg  do W iednia.  W ypadek ten n ader  sm utne 
spowodował następstwa. Jeden  ze służby;,, a  mianowicie 
ko nduk to r  Buwaj został zabity na  miejscu, trzej inni lekko 
ranni.  Prócz tego są s tra ty  spowodowane uszkodzeniem 
maszyn, wozów i towaru wcale znaczne, Przyczyną tego 
nieszczęścia było ja k  zwykle złe ustawienie zwrotnie, 
w sku tek  n iedostatecznego dozoru ze strony urzędnika  
dyżurnego tejże stacyi.  Przerwy w koininiikacyi nie  ma.

Zjazd sem in arzystek , Komitet, zajmujący się u rzą ­
dzeniem ogólnego zjazdu wszystkich byłych serainarzystek 
lwowskich, kii uczczeniu 25-cio  letniej rocznicy otwarcia 
seminaryów nauczycielskich żeńskich w Galicyi — już się 
ukonstytuował i ogłasza niniejszem Jla  in teresow anych, co 
n a s tępu je :  I. Uczestniczki zjazdu, posiadające jakiekolwiek 
gotowe refera ty  w zakresie spraw szkolnych, niewieścich
1 rodziuuych, zachcą się zgłosić jak  najspieszniej do k o ­
ni.tetu , wymieniając dokładnie  tem at i rozm iar swego o p ra ­
c o w a n ia ; przedewszystkiem jednakże  p o ż ą d m e  byłyby o fe r­
ty  w sprawie . a) najnowszej reorgan izacyi szkól wydzia­
łowych żeńskich; b) w sprawie nauki dopełniającej dla 
dziewcząt po większych miastach i c) w zakresie własnych 
doświadczeń szkolnych i życiowycń, w stosunku do p rzy ­
gotowania pedagogicznego, jakiem ich wj posażają  semiuarya

U  U czestn iczki zjazdu, k tóre  nie mogą same sobie 
dostarczyć pomieszczenia na czas zjazdu we Lwowie, z e ­
chcą się zgłaszać niezwłocznie do kom itetu  koleżeńskiego, 
k tóry  pos ta ra  się wśród gościnnych rodzin naszych o o d ­
powiednie dla nich pomieszczenie.

I I I .  Komitet,  wychodząc z załoffilfa, że dom i s zk o ­
ła  powinny iść rę k a  w rękę  i współdziałać żjczliwie, zw ra ­
ca  sie z ufnością do m atek  rodzin, mieszkających we 
Lwowie, z zawiadomieniem, że te z ich grona, któreby 
pragnęły  ugościć u siebie je dn ą  lub więcej uczestniczek na 
czas trzydniowego zjazdu zechcą łaskawie zgłaszać się 
o ile osobiście —  to we wszystkie wtorki między godziną
2 — 4 popołudniu i w niedzielę między 10 — 12 przed p o ­
łudniem —  u piśmiennie w Każdej porze do Komitetu 
ogólnego zjazdu koleżeńskiego wszystkich byłych semina­
rzystek , we Lwowie ul. Skarbkow ska 1. ,3 9 ,  sem inaryum 
żeńskie. v

Komitet obszerniejszy złożony został z 25 p rzeds ta ­
wicielek dwudziestu  pięciu lat is tnienia seminaryum, z ka 
żdego roku jedna , z g roaa  nauczycielskiego pań sem ina­
ryum żeńskiego, z przedstawicielek Stowarzyszenia  nauczy­
cielek we Lwowie i z wydziału Związku koleżeńskiego, 
k tóry  zjazd zainieyował.

K om ite t ,  tak  obszerniejszy, j a k  i ściślejszy ma prawo 
kooptow ania  nowych czlonkow w miarę potrzeby..

\ a  U n iw e r sy te t  J a g ie llo ń sk i na półrocze b ie­
żące zapisała się następująca  liczba u czn iów : Na wydział 
teologiczny zwyczajnych fi2, nadzwyczajnych 4, razem 66. 
N a  wydział prawniczy zwyczajnych 588, nadzwyczajnych 11, 
razem  590 . Na wydział lekarski zwyczajnych 290-, nadzw y­
czajnych 45 (między nimi j e s t  zapisanych na rok I. słu- 
cnaczy 35 ,  a to 26 z gimnazyum krakowskiego, oraz  gi- 
mnazyow prowincyonalnych, 8 z gimnazyów lwowskich, 4 
z gimnazyów rosyjskich), razem  335. Na wydział filozo- 
ficzuy zwyczajnycn 124, nadzwyczajnych 15;, na studyum 
rolnicze zwyczajnych 12, nadzwyczajnych 1 0 ;  na ku rsa  
farmaceutyczne 15. Ogół 1176  słuehaczy.

W ie c  k a t o l i c k i  rozpoczął się wczoraj w Limanowej, 
B ie rze  w nim udział, j a k  nam donosi te legraficznie nasz ko 
respondent,  40  księży, 150 osób z in te ligencji i przeszło 
2 tysiące włościan. Po niszy św\, odprawionej przez |Opata 
K olora , i kazaniu, wygloszoneni przez ks. Zygalińskiego, 
zagai ł  wiec prezes \ Kołek rolniczych, p. Marszałkowicz 
Prezesem  obrany został hr.  Dębicki,  w iceprezesam i: ks. 
infułat Kolor,  h r  Potock i i poseł Potoczek , sekre tarzem  
p. Struszkiewicz. N a re ierentów  powołano: pp. Krotow- 
Bkiego, d ra  Gara i Skarszewskiego. Z  dalszych 3tron p rzy ­
b y l i :  pp August br.  Dzieduszycki i Starowiejski. Ks p ro ­
boszcz Ł azarsk i  odczytał biskupie błogosławieństwo Z kolei

mówił hr. Dembicki o n iebu katolicki m. W iec  zdeklarował 
swoją wierność dla papieża i cesarza  i posłuszeństwo bi­
skupom, oraz potępi! ruch socyalis tyczny i buntujących się 
przeciw władzy biskupiej.

N i e z w y k ł y  p o g r z e b  przecnodzn  oneg ia j  przez 
ulice Krakowa. Na czele postępowała kapela  „ I l i r m o u i i ‘ , 
g ia jąea  żałobne nielodye, za nią niesiono dwa wfieńce, 
z których jeden z czerwonem1 szarfami i n a p is e m .  
„Obrońcy praw ludowych —  partya  socya lno-dem okra ­
tyczna". dalej na barkach  niesiono trum nę , ze zwłokami, 
z i nią liczny zastęp publiczności, przeważnie ze sfer ro ­
botniczych i włościańskich, wreszcie karaw an  Pogrzeb 
ten bez krzyża i bez jednego bodaj duchownego , zwracał 
powszechną uwagę przeeh idniów, k tó rzy  łączyli się z orsza 
kiein i, ciekawością wiedzeni, szli aż ku cmentarzowi. 
W  ten sposób oddawano- os ta tn ią  usługę zmarłemu w K r a ­
kowie I z y d o r o w i  M i c h n i e ,  właścicielowi sklepiku 
i handlu win w C zern ichow ie , a przewodniczącemu 
stronnictwa ludowego w okręgu krakow skim.

O zmarłym opowiadają sm utną ' historyę. Michno 
w czasach ostatnich narazi ł się władzom politycznym 
w powiecie do tego stopnia, iż ; zamknięto  mu sklepik, 
k tóry  poprzednio przez sześć lat prowadził,  rzekomo bez­
podstawnie, chociaż poda tk i płacił regularnie .  Skutkiem 
rekursu  i wyjeżdżania do Wiednia, aby zarządzenia  s t a ­
ros tw a krakowskiego odmienić, is to tn ie  pozwolono mu n a ­
po wrót , otworzyć sklepik, dający u trzymanie jemu, oraz 
rodzinie, zloż.onej z żony i tro jga  d z ie c i , '  lecz skazano go 
na karę  aresz tu  dziesięciodniowego, nie przpz s ą d ,  lecz 
przez starostwo. Skłonny do choroby se rc a ,  tak  odczuł 
doznane dotkliwe przykrości, iż w dniu 19 1 ni., p rzy ­
bywszy do Krakowa na. wybory do Rady powiatowej, zmarł 
tam  prawie nagle po parogodzinnym ataku.

Zmarły Michno, jak  i cała jego rodzina, byt ku to l i-  
likiem, to też wdowa sm ra ła  się, aby w pogrzebie brato  
udział duchowieństwo. Odmówiono je j temi, a gdy ogłosiła 
się z prośbą o zarządzenie posługi kap łańsk ie j  do samego 
księcia ' bisknpa Puzyny, ten  odmówił bezwarunkowo 
i oświadczył, iż przyczyną j e s t , ’ że zmarły 'M ichnc był 
gorliwym czytelnikiem i p ropagatorem  pism ks. S tojalow- 
skiego. — Bez żadnych też modlitw kościelnych i bez po 1 
kropienia złożono zwluki do grobu na' cmentarzu k ra k o w ­
skim. Nad grobem przemawiali imieniem socyalistuw p.  
Ignacy Daszyński, akadem ik W ojnar ,  jak o  syn włościański, 
i poseł do Sfijinu włościanin Wójcik z Wj’Ciąż.

'P ie rw szy  ten p o g rz e b ó w  Krakowie bez udziału  d u ­
chowieństwa wywarł ’—  pisze „V. Iłeformdr —  niezwykle 
wrażenie na k a td i c k ą  l u d n o ś ć m i a s t a  i niezawodnie na 
długo pamiętnym pozostanie

. i t r .  L i lp ga tr  przedłożył iin wczoiajs/.eiii posiedzeniu 
Rady miejskiej wiedeńskiej wnioski, k tó re  niechybnie będą 
przyjęte - a k^óre zm ierzają  do znacznego z redukow ania  
cen gazu. Gmina m iasta  W iednia  p rzys tąp i z wiosną do 
budowy nowej gazowni, Kosztem trzydzies tu  milionów i od ; 
dawać będzie gaz po własnych kosztach Kto każdego 
pierwszego musi opłacać sumy zakładowi gazowemu, z ro ­
zumie, juk  wielką doniosłość ma ta  sprawa, łszcżególni“  
dla kupcu i drobnego przemysłowca W artoby i u nas 
energiczniej wziąć się do tej sprawy, ażeby objęcie g a zo ­
wni we własny zarząd, nie napotkało  na trudności —  
Równocześnie z tein posiedzeniem, odbywała nasza R ad a  
posiedzenie, ażeby wysłuchać o tea t rze  naszym i jego a r  
tystycznym kierunku  zdania pp. Ihnatowlcza , Klimowicza, 
Bieniedzkiego, ■ W alick iew icza  i Platowskiego. <

l u i z n i a  p l o t e k ,  Beri. Boers. C ow icr , k tóry p u ­
ścił k ilka  dni temu w świat sensacy jną  plotkę o n iebez­
piecznej chorobie p. Modrzejewskiej żarn leszcza znowu 
w przedosta tn im  numerze no ta tkę  n a s tę p u ją c ą ;  „Potw orna  
wieść k rąży  po Nowym Jorku ,  że p ianis ta  P aderew ski d o ­
s tał ob łąkania  W  odpowiedzi na t,o Wilhelm Steinwein, 
k tó ry  w ostatnich czasach miał od a rtysty  wiadomości,  
w i iczem nie potwierdzające pogłosek, oświadcza, iż plotka, 
p rawdopodobnie je s t  wytworem zbyt ju ż  ordynarnego żartu

Z sal i sądow ej Kadencya sądu przysięgłych we 
Lwowie rozpoczęła  się wczoraj roz.prawą k a rn ą  przeciw 
służącej Serafiuie JTamara ze wsi Ja s t-zęb icy ,  w pow su-' 
k a lsk im ,  oskarżonej o zbrodnię dziec iobójs tw a, dokonaną  
na dziecięciu z nieprawego ło ż a ,  k tó re  u du s i ła ,  a  n as tę  
pnie zakopała  w ziemi Skazano ją na 2 miesiące wię­
zienia.

Dziś stawał przed ławą przysięgłych Dmytro h uly- 
szyu ze wsi D o b ro n n  pod Żółkwią, o skarżony  o ojcobój- 
stwo, mianowicie Dmytro wcząt bójkę z ojcem swym D auy- 
łem, k tórego posądza! o afekt dla wiasnej synowej i u d e ­
rzył go tak  silnie dzbankiem w czaszkę, iż s ta ry  życie z a ­
kończył Przys ięg li  uwolnili D m ytra  od zbrodni zabójstwa, 
a trybunał zasądził go za występek przeciw bezpieczeństwu 
życia na  5 miesięcy ścisłego aresztu . ' *

I l l r a t o l )  j s t w o .  . Gazeta Banocka donosi ję, y ; 
Grozę budząca wieść rozeszła się dziś fw naszem mieście. 
W  nocy z wczoraj na dziś o godzinie 11 - 1ej Stanisław 
B a r tn ik ,  handlarz  n ie rogac izną ,  około 30  lat liczący,'  n a ­
pastowany i bity w pomieszkaniu przez swego niebo m łod­
szego bra ta  P io t ra ,  ugodził tegoż ostatniego w stanie  p o d ­
pitym wśród szamotania się po ciemku tak  nieszczęśliwie 
dużym kuchennym nożem w piersi,  że śmiertelnie ugodzony 
w k i lka  chwil ducha wyzionął.  B ra tobójca  pod’ g ro zą  wła­
snego czynu usiłował tym samym nożem odebrać  sonie ży­
cie, lecz nadbiegli domownicy, przeszkodzili  mu w tym 
z a m ia rz e , poczem sam zgłosił się i oddał w ręce żan- 
darm eryi.

P rzesu n iec ie  m ostu . We czwartek i p ią tek  1^
i lf> b. m na moście koło Niżuiowa ukończoną zo s ta ł  
j ed na  z najtrudniejszych robót rekonstrukcyjnych, a mia 
nowioie wysunięcie i wsunięcie , 3 żelaznych części mo3 to- 
wycli po 40  mtr.  rozpięcia  i wsunięcie dwóch nowych e zę- 
ści żelaznych z rozpięciem po 60 metrów, a to w t en '
sposób, że tak te do wsunięcia, jako też  i do wysunięć ia 
przeznaczone części że lazne  zostały na silnych małych ż e-
laznych wózkach ( HoUwagen) o raz do tego odpowiedn ich
szynach osadzone i ze pomocą żurawów i łańcuchów wy­
suwane i wsuwane. Do wysunięcia i wsunięcie tychże czę­
ści wyznaczoną była 3-dnm wa p rzerw a k om u n ikacy jn a ,  
z tego też powodu pociągi towarowe wcale nie ku rso w ały ,  
a pasażerowie pociągów osobowych byli zmuszeni przesia  
dać się. i jj-.

. Z trzecn wysuniętych żelaznych części zostaną dwio 
części av stronę Stauisławuwa, a jed na  część w stronę  H u- 
s ia tyna  na bocznych do tego celu przysposobionych ru s z to ­
waniach wysunięte, t a k ,  że most kolejowy Niżniowski 
4 6 0  metr. długi, będzie od tąd  najdłuższym w Galicyi.

Przesuwani-^ części tych na długość po trw a 14 — 16 
dni, gdyż z powodu przepływających spławów na D niestrze , 
roboty te częściowo tylko przeprowadzane być mogą.

■i P o lacy  n a  o b c z y ź n ie .  Pp K onstanty Malczewski, 
W ito ld  Woyde i Tadeusz W yrzykow ski .o trzy m al i  w b. 
miesiącu stopień  licencie en sciencies comnierciales w b e l­
gijskim wyżstym instytucie konsuiaruo-handlowym w Ant 
werpii. i - ‘ ;

* I *
S i  U o. W uzumj rano o godz 8 odbył się w cerkwi 

św. Pię tn ie  we Lwowie ślub p. Antoniego G orgoscha’ u r z ę ­
dnika W ydzia łu  krajowego z panną Jan iną  Dębicką

7j „G wiazdy." W niedzielę  25 bm. u rządza  „Kółko 
am ato rsk ie"  stow. rękodzie ln ików  lwow. „G w iazda" ,  p r z e d ­
stawienie am atorsk ie ,  na k tó rem  w skład  p rogram u wcho­
d z i :  „Pierwszy b a l" , ' j e d n o a k tó w k a  Przybylskiego —  i K a­
linowskiego „W esele  na P rą d n ik u " ,  - sz tuka  ludowa ze 
śpiewami i tańcami w 2 aktach. P rzeds taw ien ia  am atorsk ie ,  
u rządzam  'w  „ Gwieździe", . cieszyły się zawsze pow odze­
niem '  k tóre  p rzypisać  należało temu, że przedstawiano 
p rz e w a ż n e  narodowe rzecz j ,  p rzek łada jąc  takow e ponad  j g  
francuskie  farsy  i komedyjki, oparte  tak  często na n ie -  1 
sm aczny-h dowcipach. Spodziewać się należy, że trudy  
amatorów nagrodzi publiczność licznym udziałem w p rzed-  _ 
s tawieniu > 1 - ■ » - ■ .  ■

• K ru  : ii-zkii W iedeńska. M inister spraw zag ran i­
czni cli lir. Gotuciiowski, powrócił ze Skaty. — Dotychczas 
jeszcze nie . natrafiono na ślad oszusta ( k tóry  za po­
mocą, sfałszowanego przekazu, , podniósł w pocztowej k a ­
sie oszczędności kwofę 12 0 0 0  zł. Z a rząd  kasy wyznaczył 
5 0 0  z!. ra  schwytanie oszusta. — 1 G enera lna  p ro k u ra to ry a  
zażąd a l i  w , sprawie- red ak to ra  czasopisma \Eisenbahner 
Toms/.ika. przeciwko ministrowi kolei Guttenbergowi, o obrazę 
lionoru. aktów, aby wnieść zażalenie nieważności, ponieważ 
jes t  zdania , ‘ iż sąd powiatowy w S te rn be rg u  przekroczył 
swoją kom petenc ję .  —  L okazyi jubi leuszu służbowego 
szefa sztabu generalnego br. Becka, , odbyto się zebranie  
koleżeńskie około 200  ofim-rów ' różnej broni Podczas 
uczty nadszedł te legram gratu lacyjny od niemieckiego sztabu 
generalnego i cesarza Wilhelma. —  K orpus  trenowy z dniem 
I stycznia 1S 0 7 pomnożonym zostanie O 15 oficerów, 38 
żołnierzy i 45  koni wierzchowych. — D nia 29 bm uk o n ­
s ty tuuje  się na nowo kom ite t  dia wystawj jubileuszowej 
w r .  1QQQ   -   . . .  ■ ■

Z  n ęd zy . Znany li te ra t  niemiecki d r  Paweł E u ien -  
burg liczący la t  45, o tru ł siebie, 35 -le tn ią  żonę i tru je  

i drobnych dzieci kwasem karbolowym w małem miasteczku 
1 Blasewitz pod D reznem . E u lenburg  napisał znany d r a m a t :  

„O statn ie  lato  w Tolhewitz". Przyczyną m orders tw a  i sa- 
mohójstwa była rozpaczliwa nędza Widocznie - Niemcy, 
zdawna popie ia jące  l i te ra tu rę  i sztukę, obecnie uie bardzo 
opiekują  się swoimi pisarzami.

Fatalny' w ypadek  zdarzy ł się w j e d n e j i z e  szkół 
p rz e m js ło i i jc b  w Peszcie  ,Uczeń Antoni Schwarz pchnął 
kolegę piórem stalowem tak simie w brzuch, że nie można 
go było wyciągnąć z ciała. Nieszczęśliwego chłopca odsta ­
wiono do kliniki, gdzit też wj dobyto pióro. Chłopiec 
um arł  jednakże  w sró tcc  wśród okropnycn c ie rp ień ,  w sku­
tek zakażenia  krwi. j ,

T u r n i e j  s z a c h o w y  w r e s z c i e  —~ k tórego  re z u l ­
ta tu  zwolennicy tej gry z tak  inelLiem oczekują  z, c ieką 
wiemem —  zbliża się ku końcowi. O pierwszą i d rugą  
nagrodę  (2 5 0 0  i 20 0 0  koron) g rać  będą dwie partye :  W ę­
gier C haruzek  i moskal Tschigurin . T rzec ią  nagrodę (1 5 0 0  4 
m | wziął Piiłsbury, czw artą  P o lak  Janowski,  p ią tą  Schleck- 
t e i , szóstą i siódmą W alb rod t  i W inauer .  P ro te k to r  t u r ­
nieju hr. Zicby, daje ju t ro  dla zwycięzców i uczestników 
bankiet.

/i z a z d ro ś c i .  Z  B erlina  te legra tu ją ,  ze wczoraj k e l ­
ner  restauracy jny  strzelił na ulicy do swej kochanki i za- 
bił j ą  na miejscu, poczem sam zranił się śm ierteln ie  wy­
strzałem z rewolweru.

S ły n n a  aktorka Duse, Skazana zosta ła  w M edyo- 
iam e na zapłacenie 8U.OOO franków odszKonowania im p re -  
saryowi Ciacchemu Moieno, wzbraniała  s ię ,  bowiem wyje­
chać  z nim na występy do Ameryki południowej, do czego 
zobowiązała się kuntrak tem  Senat apelacyjny wyrok ten 
potwierdził.

S traszn e m ord erstw t odkry to  k i lka  dni temu 
w Tryeście  Uto 1 1 -Lotni Wilhelm M angarchi,  zamordował 
wspólnie z 13-letn im  bra tem  swoją babkę Salyagi, z po-

$
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wodu „źe im bard«6 dokuczała". Obu nieletnich zbrod- 
niaizy, oraz ojca ich i tegoż kocnankę aresztowano.

P rzy  budow ie kolei na Schneeberg wpadło cz te­
rech robotników w przepaść Jeden zginął na miejscu

W Monte Carlo. W  Nizzy, w willi Jenny  pod Santa  
A gata, odebrał sobie życie przez zaczadzenie, 3 3 -letni na­
uczyciel Guien i jego 66-le tn ia  matka. Na stole w pokoju, 
gdzie znaleziono martwe zwłoKi samobójców, leżała ka?'tka, 
wyjaśniająca, iż m atka  i syn, przegrawszy w domu gry 
w Monte Carlo znaczne sumy, odbierają sobie życie. P r o ­
fesor Guien był dobrze znaną i lubioną osobistością w Nizzy.

B K oło m y i donoszą : Wybory do Rady powiatowej 
z kary  i mniejszych posiadłości odbyły się w poniedziałek 
dn ia  19 b. m. Glosowano na trzy listy, a to :  ks Wojna- 
rowskiego z B a l im e c ,  ks. Lewickiego z W e rb iąża  i listę 
jak ieg o ś  kom itetu  anon im ow ego , który podszył Bię pod 
nazwisKO komitetu  obywatelskiego. Zwyciężyła lista p ie r ­
w sza ,  ks. Wojnarowskiego. Nie dziwimy się temu wcale. 
P a r ty a  s t a r o r u s k a , skom promitowana w ostatn ich  czasach 
u nas bardzo silnie, nie s tanę ła  tyra razem naw et do wal­
ki ; toż jej l ista (ks. Lewickiego z W erbiąźaj o trzym ała  
zaledwie 30  głosów. Jeszcze mniej głosów padło na k a n ­
dydatów komitetu pseudo - obywatelskiego. Za to ogromną 
większością weszli do Rady powiatowej kandydaci narodo­
wo - radykaln i  z listy ks. W ojnarowskiego.

Z T arnow a donoszą . -  Pod niezwykłem wrażeniem 
tiwogi i popłochu pozostaje  miasto nasze, li ietylko s k u ­
tkiem nowych pożarów w ostatnich dniach wytmchłych, ule 
także  skutkiem pogrożek, w anonimowych kartkach  rozrzu ­
canych i pogłosek, potęgujących żakowskie wybryki do n ie ­
bywałych granic.

W sobotę w nocy zgorzała realność p. Aberdamowej 
na  Strnsinie . N adto  zaś dom piątrowy p. M ouderera  i dom 
piętrowy p. Aberdamowej. '

We wtorek wybuchł ogień w stajni, należącej do r e ­
alności p. Holzapflowej. Już  tego dnia rano po mieście k r ą ­
żyły wieści, rzucające post rach ;  mówiono o groźbach spa 
lenia  całego miasta, to znów pojedynczych dzielnie i ulic, 
znajdowano k a r tk i  z takimiż groźbami bądź rozrzucane  po 
ulicy, bądź przylepiane na muracn, to też formalna panika 
opanowała mieszkańców, gdy zaraz we środę sygnalizowano 
ogień na ulicy Cbyszowskiej. Spłonął tam doraek d rew nia­
ny Schreibera, dawniej własność Topolskiego stanowiący.

Panika rosła odtąd coraz bardziej, ludzie popakowa­
wszy rzeczy czuwają nocami, a tu, jakby dla pomnożenia 
strachu, wybuchł znów w piątek wieczorem pożar przy ul. 
Cmentarnej, gdzie spaliła się stajnia żydowska, sianem na­
ładowana Taaże w sobotę przed południem wybuchł ogień 

teopodal owego miejsca, a mianowicie w stajm przy ulicy 
Szewskiej, lecz przed przybyciem.. straży stłumili go są- 
siedzi.

Gmina i s tarostwo zarządziły na razie możliwe środk i 
o s t rożnośc i :  zdwojono czynność po l ic j i ,  przyaresztowano
kilka podejrzanych indywiduów, a między ninr! żydziaka, 
k tóry  rozrzucał k a r tk i  z pogróżkami. Powody tak  częstych 
pożarów nie są znane, — pow szechnie . przypuszczają  j e ­
dnak. że nie nieostrożność, ale zła wola jes t  tu czynną.
Jedni u pa tru ją  w tem rękę  jak iegoś maniaka — drudzy
łączą  pożary z roznamiętnieniem, agitacyą  wyborczą zwła
szcza u żydów wywołanem.
| > t K ______ _— —

Z m a r li:
P rezy d en t  najwyższego wojskowego t r y b u n a tu , gen e ­

ra ł  W uttek ,  wczoraj nagle na ulicy, w Wiedniu

M ianowania i od zn aczen ia
Namiestnik zamianował koncepistów nam iestn ic tw a: 

Z en on a  Głażewskiego i Ju s ty na  Szwed/uckiego komisarzami 
'owiatowymi, a p raktykantów  konceptowych nam iestn ictwa: 

W ładysław a Janowicza, T adeusza  G awrońskiego, Bolesława 
Kudelskiego i W ładysława b r  Stadnickiego-, koricepiscami1 
namiestnictwa.

Sąd krajowy wyzszy w K rako w ie  zamianował p r a ­
ktykantów sądowych : Józefa Zawilskipgo i Zygmunta T a -  
łas .ew ieza , anskultan tam i sądowymi.

i  *

Polonia w Wiedniu.
(L is t oryginalny  ,,Słowa polskiego

W i e d e ń ,  d. 22 pażdziei nlka br
Oneedai odbyło się tu uroczyste otwarcie nowego 

. p ięknego um.e6zczenia a la  poiskicn humanitarnych sto 
warzyszeu „Przytulisku" i „Strzechy" mieszczących się odtąd 
razem na rv 7 |F ra n z e n sg a s se  18.

Nowy lokal przedstawia się bardzo p ię k n ie , lala do 
zeb rań  towarzyskich d u ż a L : pomieścić może 200  osób. 
O twarcie  odbyło się bardzo poważnie przemową prezesa 
„S trzechy" dr. W ito lda  L e w i c k i e g o ,  k tóry  wyjaśnił z n a ­
czenie towarzystw polskich w W ied n iu ,  wskazywał na ro z ­
wój czeskich Besid i zain icjow ał myśl z b i e r a n i a  f u n ­
d u s z u  u a z b u d o w a n i e  w ł a s n e g o  D o m u  P o l ­
s k i e g o  w W i e d n i u .  Na ten cel is tniejące s towarzy­
szenia mogłyby z swego mają tku  zakładowego użyćlO.OuO 
z l . ,  po trzeba  zaś dwadzieścia tysięcy, aby do urzeczywistnie­
n ia  tej myśli przystąpić.

Myśl ta  przyjęta  została przez liczne i doborowe ze- 
b ian ie  serdecznymi oklaskami. Po tem przemówieniu n a ­
s tą p i ł  koncert  w którym chór polski złożony z członków

„Strzechy" ,  odśp ibna ł k ilka  p ięku /ch  ntwoiow, o, p u u i  
F lo ra  P a s z k o w s k a  z P a ry ż a  przybyła do W iednia  
śpiewaczka estradow a (uczennica słynnego Marcbesi) 
odśpiewała prześlicznie z rzadką  precyzyą i znakomitą de- 
k lam acyą kilka utworów T hom asa  i T o3 tiego . ' N astąp i ła  
deklam acya gra  na fortepianie i zakończył cały ten  obchód 
chór męski. ' ; 1

P o  tej uro-zystości odbył się komers w jednej z p o ­
bliskich res tauracy j na k tórym bawiono się do późna.

Wieczorek t e n '  należy ao niezwykle ożywionycn, 
obecny-oh było z 60 pań z towarzystwa polskiego w W i e ­
dniu, Wielu członków stowarzysz, akademickiego „O gnisko" ,  
stow ruskiego „H rom ada" ,  tudzież wszyscy członkowie 
„S trzechy" i „P rzy tu l iska" .

M t i  lnerackie, l i a t a  i lifs tf iz iie .
1 * Re perl mu ti-atru lir Skarbku. D z i ś  

w p i ą t e k  po raz pierwszy , Banki m ydlauo1', kome- 
dya w 3 aktach  z węgierskiego G rzegorza Csiky ego. Gló 
wue role przedstaw ią  pan ie :  : Cichocka, Bednarzewska, 
Gottowt, Jankow ska, Gromnicka, oraz pp. W olenski, F e ld ­
man. Hierowski, Chmieliński,  Kliszewski, Wysocki, W alew-‘ 
ski i Dębicki.  i

W sobotę popołudniu o godzinie 3-cięj ( p r z e d s ta ­
wienie dla młodzieży szkolnej) „Zbójcy", tragedya w 5 
ak tach  F ryd ery ka  Szillera.  —  W ieczorem  o godzinie wpół 
do 8-mej ,,PięKna H e le n a 1 opere tka  w 3 ak tach  J a k  -ba 
Offenbacha.

W niedzielę popołudnie  o godzinie 3-ciej „Biedna 
dziewczyna", wedewil w 6 odsłonach L in d a u a  i Kukną. —  
W ieczorem o godzinie wpół do 8-mej „B aron  cygański" ,  
o pe re tka  w 3 ak tac h  J. S traussa .

' >v Panna Marya Szroniaw ska wystąpi |  najb l iż­
szej przyszłości na es tradzie  koncertowej we Lwowie. P a n ­
na SzreniaWska jest uczennicą słynnej nauczycielki śpiewu 
D u b o i s - D o l l . u g e r  w Wiedniu a dzienniki tamtejsze 
wyrażają  się o młodej śpiewaczce bardzo po .h lebdie .

* Z biorow a w ystaw a prac  pejzażysty A leksandra  
Świeszewskiego, zmarłego przed kilkoma miesiącami w M o­
nachium, o tw artą  będzie w przy *’y>n tygodniu w ostatniej 
sali naszej wystawy. Kolekcys ó!iciinuje“ tudya, krajobrazy, 
widoki morskie, rysunki, w liczbo; j.ikol > czterdziestu  dziel.

* „ P o lsk ie g o  Lu<ln“ , dwutygodnika, w \dawanego 
z uznania  godną pracowitością przez p. Ja  iwigę Slrokową, 
numer z 15 b, m zawiera następująco i U k j i ly :  Do pracy. 
Unia B rzeska .  W ybory do Rad pow uu,w veh .  Smoleńsk 
pod Krakowem. Środki do szerzenia praw.iziw-- < światy 
między ludnością wiejską. Z ygm unt Podlewski ) o iiater 
powstania 1863 r. ' Pogadanka dwóch kumów (Ja  nowego? 
Obfity dział rozmaitości,  parę utworów wierszem, w rosw ie  f 
w odcinku powieść według Kraszewskiego, p. t .  M o - -a  : | 
p ióra redak to rk i pisma. i
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I i  a d a  [>a r l s t  w  ii
( Telegr. „Słowa Polskiego“).

i,-j ■ -
M ie d e ń  23 października. W  komisyi budżetowej 

z a ła tw io n o , wczoraj przedłożenie o regulacyi [/.'ir*yj 
profesorów Uniwersytetu. .R efe ren t  p. M i l e w s k i  
wniósł do*. 1., aby zwyczajni profesorowie szkół wyż­
szych; uniwersytetów,, politechnik, szkół rolniczych i 
ewangelickiego fakultetu we Wiedniu, na leża ł  do 
szóstej rangi z pensyą 3.20J. zf. a co pięć lat otrzyr 
mywali quinqueiuum oo 400 zł. aż do 20 lat służby. 
W nioski te uchwalono. Dodatkowy j wniosek Milew­
skiego, aby znakomici profesorowie wszechnic zali­
czeni byli do V. rangi, upadł. P. B e e r  przy §. 2. 
dom agał się regulacyi stosunku asystentów i a i ju n -  
któw uniwersytecKich. Min. G a  u Łs c l i  poparł wnio­
sek referenta poczem § 2 przyjęto, jak  również po 
krótkiej dyskusyi §. 3 ,  przyznający poszczególnym 
profesorom, między mmi kie ownikom seminaryów,
\i yższe pensye, n-ż systemizow.me Przy §. 8., p o s ta ­
nawiającym, że profesorowie wiedeńskiej szkoły sztuk 
pięknych i l w o w s k i e j  s z k o ł y  w e t e r y n a r y i  
mają otrzymywać pensye, równe płacom p iof. u n iw er­
sytetu, wystąpił p M - n g e r g wałto a nie p r z e c i w  
u w z g l ę d n i e n i u  S z k o ł y  w e t e r y n a r y i  w e  
L  \y o w m  Referent p M i l e w s k i  i p. P i ę t a  k 
bronił, praw IwowsKiej szkoły, ale nad trem nie .  Ustęp 
ten skreślono 14 gł. przeciw 7. Płace profesorów nad 
zwyczajnych podwyższono w myśl wniosku p. Piętaka 
na 181 >0 zł. Zgodnie z wnioskiem p. M ilewskiego" 
przyjęto, iż tak zwyczaini, jak  pobierający płace nad­
zwyczajni profesorowie mają p-awo w przeciągu 
sześciu miesięcy po wejściu w życie tej ustawy zde­
cydować się, czy przyjmują nową płacę bez opłat za 
kolegia, czy też wolą pozostać pizy ciuwnąi płacy 
z opłatą  za kolegia Referentem w Izbie wybrano p. 
M i l e w s k i e g o .  Z kolei przyjęto rozdziały budżetu: 
administracya, dług państwowy, myta, t rybunał r a ­
chunkowy, stemplowe, stemplowanie wag i miar, por­
ty, hygiena

Przy rozdziale „zarząd długu państwowego11 
oświadczył min. Biliński, że oba r / ą i v  zam ierzają  
złożyć w banku austro-węgierskim złota za 80 lub 90 
milionów, a za to puścić w obieg banknoty po 10 ko ­

ron. Nad w-ypuozczaniefti certyfikatów, opartych na 
srebrze, nie zastanaw iały  się jeszcze  oba rządy, skoro 
jed n ak  odnośne żądanie  będzie postawione, g o to w jes t  
minister porozumieć się w tej mierze z rządem wę­
gierskim. 1

Co do myt, oświadczył dr B i l iń s k i1 że jeżeli 
znajdzie się jakiś  specyalny dochod, któryby zastąpił 
dochody państw a  z myt, wówczas możnaby się zasta­
nowić nad ich zniesieniem.' Przy rozdziale „portow a 
i morska służba san ita rna" ,  minister handlu br. Glanz 
wyraził życzenie, 'a b y  Izba  jaknajrychlej załatw iła  
wniesiony przez rząd projekt ustawy o należytościach 
portowych 5 [

W  daiszym tokL ■-wykazywał minister, jak  ko­
rzystny wpływ wywarło podwyższenie subwencyi p a ń : 
s twowej dla m arynarki handlowej.

, 'S ło .w j P o lsk ie g o " .
B ied eń  23 października Cesarz pow raca tu we 

wtorek
" . W iedeń  23 października Dziś przyDędzie tu

z Paryża  król grecki Je rzy  ■ • '
O strawa M orawska 23 października. Wczoraj 

wybuchł w:elki pożar w witkowickich zakładach s to ­
larskich i zniszczył warsztaty. Szkody znaczne.

: R a d z ie jo w ic e  23 października Sąd tutejszy uw ol­
nił dziennikarza K ra u sa " który na dworcu tu te jsz y m 1 
p lunął Luegerowi w twarz W  motywach uw oln ien ia1 
zaznaczył sąd, że K raus  s taw a ł w obronie własnej (?!)

RI L ublin  23 ‘ października Miasteczko Kurów
w gubernii lubelskiej zgorzało do szczętu. 3 0 )0  osób 
je s t  bez dachu.

• I u s b r u k  23 października. Zniesienie oddziału
nam iestn ictwa w Trydencie  nastąpi d. l i s to p a d a . '

; R z y m  23 października. Ks Mikoiaj czarnogór­
ski nadał królowi ‘ włoskiemu wielką wstęgf "orderu 
Daniela. olfl '

R z y m  23 października. 1 Król HuidbeF rozdał 
wysokie ordery czarnogórskim mmisl.rom Wczoraj 
wieczorem odbył się w Kwirynale obiad familijny na 
80 nakryć: -n,*«

R zi m  23 października. 'Stosunki dyplomatyczne 
mięazy W łocham i a Portugahą zostaną  przywrócone. 
Senator Carvalgo Vasęoncelles obejmuje znowu obo- 
wiązk. posła p wtugaiskiego-w Rzymie a poseł włoski 
w Lizbonie będzie m ianowany wkrótce '* l

Sofia 23 paź Iziernika N t  radzie m onstrów  dał 
książę Ferdynand  Stoiłcwowi pozwolenie nv rozw ią--  
zanie so b ran ia .  ,
 :--------  — —    : -

Ł teki 'reportera.
| l« teos iykiiwij ob * p i i ł  ' ( im ia a J& i  o -p r e liu

Pr Aninem:
P rem ie ra  tea t ra ln a  na spisi6 wrażeń smakoszów l i t e ­

rack ich ,  n:ewolników dobrego tonu i ty en ,  którzy  się n u ­
dzą ,  uodkreś iona  jes t  czerwonym ołówkiem 'N a  prem ie 
rze wizyscy o n . 1 wnoszą do amfiteatru trochę swego sz tu ­
cznego, lub na tura lnego blasku , trochę ożywienia, zd ene r­
wowania i trochę nudy. W ytw arza  to atm osferę  elektryzo 
ją c ą  a k t o r a , 1 podniecającą w id z a 1 fleżto nigdy n iew ykona­
nych projektów dram atów i komedyj powstało na premie 
r a c h ! S łuchając pracy obcej, wznosi się pogardliwie ra  
miona i myśli: „On napisał to źle, j a  zrobię to lepiej ot 
t a k " . !.7 'u ,b ' t,u  w o7»r»q *  r ta łW ss , kia

' Dużo ożywienia prem ierom daje l - s z y  balkon 'G r o ­
madzi się tam całe „Koło l i terackie".  Zawsze ci 3ami 
G ra  aktorów i sz tuka  wywołuje ożywione dysputy, którym 
ton nadaje p. Aureli, bard, o fizyoguoraii Mefistofelesa 
a sercu gołębia 1 Do charakterystycznych cech balkonu na 
premierach, należy także rouularue sjióźmanie się r an a  1 
B., k tóry z a p y t a n y , „ c o  panu uirzuszko izilo ?" — ooji i
wiada steoretypowo : „W idziałem tę sztukę...  w Kar.-sba l-.i->

Nie małą ro lę  odgrywa na jiremieraib „loża ko m - n  
a r ty s tycz ne j '1. Na lożę tę padają  cze-co .spojrzenia z . .
dyrekcyjnej i loży tea t ra ln e j ,  a niemała część publiczno 
premierowej uw< ża j ą  za barom etr  wartości sztuki ' G i 
kto w loży ziewnie , obserwator barom etru  ziew a takżt 
gdy kto w lo ty  śmieje s i ę , 1 hrawo b r e , 1 izep : z e , 1 lab 
chmurzy obserwator go naśladuje. ’

' N ijwięcej zain teresowania  budzi jjremiera w widząc 
drugiego piętra. T am  siadają  zwykle ak torzy  i ak to rk i  -  
koledzy i koleżanki występujących. T am  kry tyka  najostrze; 
sz a ;  czasam i,  gdy rywalka odebra ła  rolę rywalce, zja­
dliwe.. Przypadkowe podniesienie sukieuin, tak .  że przez 
chwilę zerknie na amfiteatr  śl icznie utoczona nóżka wy­
wołuje tutaj zgorszenie. P rzyznać jed n ak  trzeba, że bardzo 
często oklask z loży aktorsk ie j  budzi o k la s k i ' w aratitea 
trze, a zdarza się to zwlaszciu wtedy, gdy na sce...e gra 
kto naprawdę dobrze. .

Na pewnem przedstawieniu : zawzięty - k o l e g i - a n ­
tagonista  jednego z występujących artystów zaczął mu bić 
brawo 'Z apy tan y  w tym względzie, nie umiał zaaieść o '  
powiedzi. Loża hk torska  bu Izi często w pewnej tylko przez 
lrężczyzL odwiedzane parterowej loży mimowolną ’m  
Strakcyę.

„G aierya" ,  czwarte piętro , ma na prem ierach p o d o ­
bno bardzo ważne zadanie .  On dit że tam gromadzi sig



6 „SŁOW O P O L S K IE "  z dnia 24 Październ ika  1896.

sziub subsydyowanej gadzinowym funduszem oficyalnej klaki. 
D yrek tyw ą t tg o  sztabu ma być k reska  nad l \  k to  ma łaski,  
ma oklaski Rozumie się, że to tylko on dit. P rzypuszczen ie  
to bardzo rzadko  potwierdza zachowywanie się gal ery,i.

C haiakterystycznej cechy baletowych przedstaw ień  
w operze  wiedeńskiej —  rzędu  wcpaniatycb łysin tuz przy  
scenie —  amfiteatr  skarbkowski nie posiada. Od oal baio- 
wycn różni się on tem, że tam „s iedzą11 tylko „n iek tóre  
pan ienki" ,  a tu  wszystkie i że na gładkich park ie tach  
widzi się praw ie zawsze jedne i te  same „piękności" ,  a  tu 
coraz inne budzą uwagę widzów, zwłaszcza kandydatów  na 
mężów. Szereg tych ostatn ich  zmienią się wtedy w d ru t  
telefoniczny. Ze stacyi centralnych, k tó re  stanowią by­
walcy, płynie od ucha do ucha %ma : 2 0 .0 0 0  zł posagu,
4 0 .0 0 0  zł. posagu. 6 0 .0 0 0  zł., h ipoteka zamazana, or-  
m ianka  ..

Nerwy „niewolników dobrego to n u "  najwięcej są na­
tężone. Uważają  pilnie, czy ten lab ów zauważył ich ukłon 
i w spaniale  b ry lan ty  u śnieżnego gorsu małżonki.

D ystrakcye  tak ie  jed n ak  są wyjątkiem w naszym am ­
fiteatrze. Og< 1 widzów poddaje  się podniecającej a tm osfe­
rze premiery, J e d e n  i ten sam obraz, jed n a  i ta  sama 
myśl przeróżne wywołuje w rażenia .  Analogiczne wrażenie 
na każdem obliczu objawia się inacze j :  Błyszczący wzrok, 
twarz marmurowa, drgające  kąciki ust, b roda  wysunięta 
naprzód , wydęte usta, . Tw arze  n iek tórych  widzów nie od 
pow iadają  odgrywającej się na scenie sytuacyi. Tw arze  te 
m ienią  się eo chwila wewnętrznem poruszeniem —  aie po ­
ru sza ją  j ą  bole i radości własnego „ j a “ . Myśl au to ra  obu­
dziła ich wrażliwość, włączają troski bohaterów sztuki 
w swoje własne s trapienia .  T w arze  innych podobne są  do 
zwierciadeł. K ażda myśl au to ra  znajda jc  na nich stosowny 
w yraz : lęk tęsknotę, gniew Gdy na  scenie ładna  a k to rk a  
całuje, sk łada ją  się ich u s ta  bezwieduie do pocałunku. Są 
i tacy, którzy przy  o tw arte j  scenie, l iczą (po raz niowie- 
dzieć k tó ry )  płonące w amfiteatrze lampy oezpieczeństwa. 
N a twarzach kobiet nadzwyczaj wyraźnie ■ odźw iereiadlają  
gię uczucia bohaterów. P ie rś  ich faluje żywiej p łoną oczy. 
C zęsto  py ta ją  „Czy nie będą s t rz e la ć? "

G dyby przyszło kom o na myśl fotografować am fiteatr  
s s a rb k o w sk '  na p rem ierach ,  o trzymałby szczególny rezultat.  
Obraz fotografii pozostałby zawsze ten Sum, tylko szczegóły 
jego byłyby przesunię te  : Raz wysoki pan w czaraarze byłby 
w p a r te r ze, r a i  na balkonie ; pan z czerwoną b rodą  byłby 
w rzędzie drugim albo w trzecim . . i

P rem iera  j e s t  mioaowym . . .  miesiącem iz tu k i .  p ierwszą 
pieszczotą a u to ra  z p u b liczn ośc ią ; sukces jej nie da je  więc 
gwarancyi stałego powodzenia. Nik.

Dział ekonomiczny.
Nwwa ustaw a o patentach . Jeszcze w marcu 

br. przedłożył rząd przedlitawski Izbie postow projekt 
nowej ustawy o patentach, który do komisyi został 
odesłany. Co się z tym projektem dzieje, nie w ia­
domo. Nie czytaliśm y, aby był przedmiotem obrad 
komisyjnych, ant go nie widzimy w programie pracy, 
który pomiędzy przewodniczącymi klubów a rządem  
na bieżącą sesyę [zby poselskiej został umów tony.

Rzeczony projekt streszcza się w następujących 
zasadniczych punktach; D o udzielenia patentu powo­
łana będzie nowo utworzyć sie mająca władza „urząd 
patentowy", podległy bezpośrednio ministrowi handlu. 
Urząd ten dzielić się ma na trzy oddziały: jeden do 
przyjmowania zgłoszeń o patenty, drugi do załatw ie­
nia zażaleń z powodu odm ówionego lub zam ierzo­
nego udzielenia patentu, trzeć: do rozstrzygania pro­
cesów  o niew ażność Od zarządzeń powyższego  
Urzędu będzie się można odwołać do trybunału pa­
tentowego, w którego skład wchodzić mają radcy 
najwyższego trybunału, delegaci ministerstwa handlu 
i przedstawiciele zawodów technicznych Co do sa­
mego postępowania w sprawach patentowych projekt 
rządowy wprowadza kombinacyę dwóch system ów : 
1. urząd patentowy obowiązany będzie prośbę o udzie­
lenie patentu natychmiast odrzucić, ; skoro rzeczo­
znawcy na pierwszy rzut oka uznają wynalazek jako 
nie nowy, 2. przed wydaniem patentu każdy wynala 
zek musi byc publicznie zgłoszony, aby każdy mógł 
ewentualnie własnych praw dochodzić, lub wystąpić 
z zarzutami przeciw udzielemu patentu. TaK zwani 
agenci patentowi nędą się m usieli na przyszłość w y­
kazać odpowiedmemi wiadom ościam i z dziedziny nauk 
technicznych i ustawodawstwa patentowego.

Postępow anie w sprawach patentowych, zgodnie 
z nową cywilną procedurą, oparto na zasadach  
ustności i jawności. (Przewodnia przem ysłow y). t

D ostaw y d la  k o le i że lazn ej. Izba handlowa
1 przemysłowa zawiadam ia, iż dvrekcva austryackiej 
kolei północno-zachodniej, zamierza w drodze oferto­
wej zabezpieczyć dostawę na czas do końca roku 
1897 a) nafty w ilości około 400.000 klg., b) rznię­
tego materyału dębowego i miękkiego a to: około 
200 m J dębowego, około 1295 m 3 świerkowego i jo ­
dłowego, około 520 m* sosnowego i 47 m* modrze­
w iowego. Oferty należy wnieść najpóźniej do dnia
2 listopada br. godz. 12 w południe w dyrekcyi kolei 
północno-zachodniej (oddział dla ruchu i warsztatów) 
gdzie też mużna zasięgnąć bliższych szczegółów mfor- 
macv i co do rzeczonych dostaw.

N iew y p ła ca ln o ść . Creditorenverein ogłasza upa­
dłość kupców Szym ona E isena i Dawida Horna w Rze 
szow ie, oraz Salom ona Gutherza w Stryju.

H andel zew n ę tr z n y  iu str o -W ę g ie r  za m iesiąc 
w rzesień przedstawia się, jak następuje: przywóz 54 
m ilionów z ł , wywóz 69 6 milionów zł. Od stycznia  
aż do września w łącznie wynosił przywóz 538'8 mi­
lionów zł., wywóz 562’7 milionów zł. Aktywa bilansu 
handlowego wynoszą zatem dotychczas 23'9 m ilio­
nów zł.

Z aw arcie tra k ta tu  h a n d lo w eg o  austro tiułgar- 
skiego jest zapewnionem .

R ada g en era ln a  banku austro • węgierskiego  
uchwaliła wczoraj na razie nie zm ieniać stopy pro­
centowej.

R ank a n g ie lsk i, jak telegrafują z Londynu, pod­
w yższył stopę procentową na 4% .

G rapa a n g ie lsk ich  k a p ita lis tó w  ofiarowała gu­
bernatorowi Krety 100.000 ft. szlerl. na założenie  
banku w Kanei.

Z F ek in g u  donoszą, że syndykat amerykański 
przeznaczył 80 milionów tajlów na budowę kolei 
z Honkong do Pekingu. Projektowana długość kolei 
wynosić ma 700 mil, przyczem przez 27 rzek trzeba 
rzucić mosty.

Z targu  zb o żo w eg o , Lw ów  22 października. Za 
100 klg. netto loco L w ów : pszenica 6.80 do 7.25, żyto 
5.60 do 5.80, jęczm ień browarny 6 .— do 6.50, ję ­
czmień pastewny 5 — ao 5.50, ow ies 5.25 ao 5.50, 
rzepak 9 .— do 19.— . groch 6. — do 8 .—, wyka O-— 
do —•— nasienie ln. — •— do — • nasienie kon —.—  
do — • — bobik 4 .— do 4.50, hreczka — .— do — .— , 
koniczyna czerwona galic. 40 — do 50'--• szw eazka
— ■— do — • , biała 4 0 '— do 55 '—, tymotka — •— 
do — , a n y ż — ■— do — •—, kakurudza stara •—
do — , n o w a  do — •— , chmiel stary — ,—
do —.—, chmiel nowy na termina 35. — do 45.— , 
spirytus gotowy — do — .—, na termin — ■— do
-  •— , Waranty — 1— do— .

Usposobienie stałe.

N A DESŁANE
(R u b ry k a  ta  nie pochodzi od redakcyi.  k tó ra  też nie b ierze 

na siebie żadnej za  n ią  odpowiedzia lności).

W o d p o w ied z i na „O św iadczenie-*, k tóre  p. 
E. M. B ern fe ld  w łaściciel firmy „Au L ouvre“ we 
Lw ow ie, w tutejszych pismach ogłasza, podaje pod­
pisana firma Filip Haas i Synowie do w.auomości 
publicznej treść listów przez firmę — Teppiehhaus 
„Metropole" H eitzel & Goldstein W ien — do podpi­
sanej firmy w ystosow anych, które w dosłownem  tłó- 
maczeniu opiewają, jak następuje;

W iedeń dnia 23 września 1896.
Do

Panów Filip Haas i Synowie
we Lwowie.

W edle otrzymanych Wiadomości używa p. Bern­
feld we L w ow ie reklamy, do której absolutnie żaanego 
nie ma uprawnienia. ■

Upoważrram y przeto Panów, jeżeli to za stosowne  
uznacie, donieść tamtejszym władzom przemysłowym, 
że handel Bernfelda z naszą niewypłacalnością w ża­
dnym nie zostaje stosunku, a nawet jestecm y gotowi 
wobec tam tejszych władz puczynić stosow ne zeznania.

Z wysokiem poważaniem  
' H eitzel i Goldstein m. p.

W iedeń dnia 2 października 1896
Do

Panów Filip Haas i Synowie
we Lwowie.

O trzym aw szy, w ielce szanowne pismo Panów  
z dnia 1 bm. upoważniamy Panów ninietszem, do u- 
m ieszczem a następującego ogłoszenia w tamtejszych  
gazetach :

Oświadczamy nimejszem, Ż6 p. Bernfeld, w ła sc  
ciel handlu „Au L ouvre“ we L w ow ie, ze sprawą na­
szej niewypłacalności nic wspólnego me ma, i że tenże 
nadużywa naszej firm y, jako nieuprawnionej reklamy 
dla siebie, jakoby pozbywał towary niżej cen sza­
cunkowych.

Z wysokiem  poważaniem  
H eitzel i Goldstein m. p.

Oryginały powyższych listów znajdują się u na­
szego zastępcy prawnego Wgo Dra Stanisław a Zby- 
szew skiego adwokata krajowego we Lwowie.

Lwów dnia 18 października 1896.

Filip Haas i Synowie.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor- 

S tan isław  K ossow sk i.

Ceny n a fty  i p rod u k tów  n a fto w y ch . 
Lwów, dnia 2 3  październ ika  1896.
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w zł. za  100 k, 
. Cena

l .  netto, 20°/o t a r a  en gros z oeczKą 
ropy p o d a n a  bez beczki

C e sa rska  . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00
Sa lonow a . . 19.80 10.80 19.00 18.75 — — —
S ta n d a rd  W hic© . 19.05 19.05 18.25 18.00 8.00 8.00 5.10
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
k a u  kazka 20.05 20.05 19.25 — — — —
Kopa am erykańska 1.76
Kopa g a l icy jsk a  . — — — 3.03 — — —
Olei sm arow y r o ­

syjski 0.907 . . 26.00 26.00 _ _ _ _
Olej sm arow y 0.905 24.00 24.00 — --- — — —
Olej sm arow y  0.900 22.50 22.50 — — — —
Oiej w rz ec io n o w y . 18.00 18.00 — --- — — —
Olej c y l in d ro w y  . 15.0" 15.00 — — — •— —
Olej sm arow y  innej  

p ro w e n ie n c j i
12 .00— 5.00 
f  taniej

Kurs monet zagranic/mycli
dnia 23 pazdzie-nika 1896. 1

zł. Ct.

A m eryka 1 dolar 2 42
A n g l ia  . . . . 1" funtów sz terl .  . 119 90
F in la n d y a 100 marek 45 —
F ra n c y a  . . . . 10O franków  . 47 62
G recya  . 100 iln . hm . 26 —
H o la n d y a iftO guldenów 99 —
h i s z p a n i a 100 pese tas  . 40 —
In d y e  . . . . 1O0 rup i i 52 —

N iem cy , 100 ma -ek 58 82
P o r tu g a l i a 1 milreis 2 —

R u m u n ia 100 lei . 47 —
R o s y a  . . . . 100 rubli 127 62
Szwecya . . . . 100 koron 65 50
Szw ajcarya 100 franków  . 47 50
Kerbia . . . . 1O0 dynarów  . 40 — !
T u rc y a  . . . . 1 l i ra  z ło ta 10 60i
W  lochy  . . . . 100 l i r  (p a p ie re m j . 44 3 5 1

P rzy  opłacie cła w z łoc ie , dopłaca się do 
srebra w wrześniu 19'/*% azia

Lwów, z Izby handlowej 23 października 1896.

1. A k c y e  a a  M t a U . - pracą żądają
(bcz kuponu bieżącego).

Kolei  gaiicyjsh. K a ro la  L udw ika  po 200 złr. ro. k. 216 50 219 50
Koiei lwowsko-czen.-j i  skiej po 200 l i r .  w a. 280 — 290 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł w a. I. emisya 38 d - 390 -
Banku kredyt,  galicyjskiego po 200 złr. w. a . . 2 i 0 - --------
Akcye G arnam i,  Rzeszów po 2O0 z?. 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

20u — 202 —
250 - 2 6 0 -

S .  M a t y  i H U a n c  s a  lOO war
(bez  kuponu bieżącego).

Banku h ipotecznego 5 prc. w. a.
110 80wylosowane z 10 prc. premią . “ . 110 10

Banku hip. 4 i pól pr< los w 50 la t ...................... 99  80 100 50
B anku  hip. 4 pr  w 60 lat. p» 300 kor. 96 70 97 40
B a rk u  krajowego 4 i pó ł  prc. w a. los w 51 1. 1U0 30 101 —

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . . 97 au 98 20
ToW. kred. gal . ziemsk. 4 prc. w a. I emis. 9 80 98 50 i

„  „ „  „ 4 prc. w a. -os w 4 1 i p ó ł l . 97 60 98 30
„ „ „ „ 4  prc. w. a. los. 56 1. . . 97 4d 98 10

S .  0 » l l * l  * a  IOO a l r .
. (bez k u ponu  bieżącego).

Galicyjsk. funduszu propinucyiuego 4 prc. w. a . . 97 20 97 90
buków , funduszu propinacyjneg 3 5 p*c- w. a. 10’-  50 -------
K om una lne  Banku kr . owego 5  prc. II. e, syi . 102 - 102 70

„ §  5* 4 i p ó ł  pro. 111. em. loO - 100 70
Pożyczki krajowe 6 prc. w a. z r. 1873 . 105 — -------

_ „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883 . ------- -------
„ 4 » „ „ ,  z r 1891 . 

„  „ j 4 prc. koronowi] z r 189o
97 — 
97 -

97 70 
97 70

,, „  4  „  k ró l .  mienia I ,w nw » 97 — 97 70
Losy miasta Krakowa . . .  . . . . . . 26 - 2 8 -

Cłu nit ła  wnwn 42 — —- _

4. 11 •  ■ e  t  jo
Dukat  c e s a r s k i ...............................y . . . ę . 5 61 5 71
N apo leoudor  ................................................. ..... 9 51 9 61

9 60 —
R ube l  rosyjski srebrny ............................................ 120 — 125 —

“ „ papierowy . . .  . . .  * 
100 marek n iemieckich

127 50 
58 70

128 50 
5 9 1 0

Główna wygrana 5 0 .0 0 0  złr.
C .ągnien ie dnia 5  listopada 1896

PROMESY
i na -

3°Io lo sy  a u s tr  za k ła d u  kredytów .  
1 ziem skiego z r. 1880

sprzedają
po 75 ct. i stempel 50 ct. razem 1 zł. 25 ct.

Sokal i Lilien.
Dom bankowy i kan to r  wymiany 

r we Lwowie.
Z leceń.a  z p ro w inc j i  wykonujemy odw rotną  pocztą 

bez doliczenia prowizyi.



, SŁOW O P O L S K IE *  z dnia 24 P aźdz ie rn ika  1896. /

P S Y C H E .
(Ciąg dalszy).

Nie mogąc już słuchać dalej rozmowy, która 
rozdzierała  mu serce, Celestyn wym knął się z altany 
i w tej cnwili można było usłyszeć w ciemności głu • 
chy jego okrzyk, Ale Falconneau  i jego przyjaciel 
Lesperon , zajęci rozmową, nie zwracali na  to uwagi. 
Doktor mówił d a l e j :

— Takie jest moje głębokie przekonanie. S tre ­
szczając rzecz i żeby wyjaśnić punkt, który pana  n a j ­
więcej obchodzi, wydaje mi się bardzo pożytecznem, 
abyście  jechali do Bisury — rozumie się, że mówię 
tu o zdrowiu dziecka

To decyduje, jadę w i ę c — zakończył F a lc o n ­
n e a u .— Jeżeli dziecko moje żyć tam  będzie i ja  resztki 
życia tam  dokonam. Wszystko mi jedno, gdzie głowę 
położę, tam  czy gdzie in d z ie j! Ach, jes tem  okropnie 
znużony, mój biedny doktorze !

— Widzę to dobrze ale musisz pan zdobyć się 
na dzielność. Role się zmienny i teraz ty powinieneś 
św ia t opuścić dopiero po twojej córce. Ale przede- 
'vszystkiem nie miej pan tej zrozpaczonej twarzy. 
C d w a g i ! Bawm y się, niech nas za ehw ilę zastanie  
grających wesoło, jak  zwykle. Przypuszczam, że C e ­
lestyn już nas czeka.

Dwaj przyjaciele opuścili a ltanę  i u la l i  się ogro­
dem  do domu. W tej chwili na  drewnianej ławeczce, 
stojącej z drugie, s trony piaszczystego w ału, Celestyn 
i Klotylda gwarzyłi poł głosem. Młody człowiek zaszedł 
p annę  Falconneau, jak  za zasłoną liści s łuchała  to­
czącej s ę rozmowy o niedalekim końcu jej życia. 
J u ż  głośnym odezwaniem  się chciał ostrzedz ro zm a­
wiających przyjaciół, ale Klotylda szybko położyła mu 
rękę na us tach  i pociągnęła go za sobą.

— Czyż nie lepiej, żebym wiedziała wszystko?... 
— powiedziała do niego. — Tem więcej, ze gorąco 
oragnę umrzeć. — Rozproszone boleśnie złudzenia zła

mały mnie... Mój ojciec chce opuścić łc a n c y ę ; . . .  Ach 
Boże, jest  to największem mojem pragnieniem Ale 
zostawm y mu tę radość, że mnie oszuka. Będę u d a ­
wała, iż nie wiem wcale, że nie mam juz  nigdy po ­
wrócić. Panie  Celestynie, czy jes teś  moim przyjacielem?

Rodzaj przygłuszonego jęku był jed y n ą  jego  o d ­
powiedzią,

Inny na miejscu młodego człowieka byłby ośw iad­
czył, iż nie jes t  p r z y j a c i e l e m  Klotyldy od chwili, 
gdy p rzes ta ła  być dzieckiem Celestvm ubóstw iał ją  
w swem sercu Ale czyż mógł to wyznać, on, p rze­
dziwnie skromny i n ieśm iały?

Widząc, że milczy, dziewczę ponowiło zapytanie
— Przyjacielem pani! — zawołał. — Nie pani, 

j a  wiem, jaka  przestrzeń nas rozdziela; jes tem  tylko 
twoim najpokorniej oddanym  sługą... Ach pewnie, j e ­
stem nim i będę nim zawsze...

— Oto szczególne z a w s z e ,  które długo nie po­
trw a ! Zapom inasz pan o tem, czego dowiedzieliśmy 
się od doktora Lesperon  .. Wszakże, jeżeli pan mi je s t  
tak oddany, trzeba mi być posłusznym. Nie powiedz 
pan nikomu, że słyszałam tę rozmowę. Przysięgasz, 
niepraw daż ? Będziemy mieli, panie Celestynie, wspólną 
nam  tajemnicę.

G iy wypowiedział żądane przyrzeczenie, panna 
Fa lconneau  prosiła go, żeby odszedł.

— Czekają z par tyą  na pana. Pozostaw mnie 
samą, chcę (u jeszcze kilka chw l spędzić.

Zacny chłopiec był szczęśliwy, że mógł spełnić 
ten rozkaz; jego serce pękało z bolu, miłości i w sp ó ł­
czucia. I  jakież zdołałby wynaleść pocieszenie dla tej 
słodkiej skazanej ? Nie czuł się zdolnym do w ymówieu.a 
jednego  słówka, i coraz bardziej pomięszany, odszedł 
a  raczej uciekł, pozostawiając młode dziewczę sam 
na sam z Oceanem, którego ciem na smuga przer inała 
w oddali błękitne niebo, usiane gwiazdami.

Nieco później Klotylda przeszła  przez pokój, 
w którym gracze kombinowali swoje plany w głębo- 
kiem milczeniu — Nie zbl żając Się uo stołu, rzuciła 
na odchodnem :

— Proszę was, panowie, nie p rzeryw ajcie  sobie, 
dzień był nieco utrudzający, idę się położyć.

W  chwili zamknięcia drzwi, odwróciła się je  
szcze i popatrzyła  na Celestyna, aby mu przypomnieć 
jego przyrzeczenie. P raw y ten chłopiec nie potrzebo­
wał tego i nigdy nikomu nie w spom niał o tem sp o ­
tkan iu  za a ltaną, gdzie pan n a  Fa lconneau  usłyszała  
wydany na siebie wyrok śmierci.

W  kilka tygodni później mieli znów tajem ne 
spotkanie, tym razem  umówione. Przyjęcie posady 
w Algierze przez pana Fa lconneau  było postanowione, 
tem więcej, ż e jego  córka, na pierwsze słowo, o kaza ­
ła  wielką chęć wyjazdu, co wielce ojca zadziwiło. — 
Ucieszył się wszakże, było to o jed n ą  trudność innieA

— Rozstaniemy się za tem  — rzekła  chora do 
C eles tyna .—Innym  m ów ię: d o  w i d z e n i a ,  ale z pa­
nem nie potrzebuję grać komedyi, ponieważ oboje 
znam y t a j e m n i c ę .  Nasze pożegnanie je s t  n a  
z a w s z e .

Bidarray był blady, jak  płótno, można by było 
sądzić, że to on odjeżdża dla ra tunku  do Algieru 
a nawet aalej. Usiłował w y ją k a ć :

— Pani w.e, jakie skutki cudowne... wywiera 
czasam i kraj, do którego jedziesz, pan L asperon  wszak 
mówił,.. 1

i —- Ach — odpowiedziała Klotylda — bardzo 
też wiele rachuję na te cudowne skutki! — Trzy lub 
cztery la ta  życia to w ie c z n o ść .. gdy się już widzi 
swoj grób otwarty. ■ A jednak powinnam błogosławić 
śmierci... L l-cz  c o  pan c h c e .. m am lat ośmnaście...

O tar ła  jedną, jedyną  łzę.
Celestyn, zdecydowany zrazu zrobić wyznanie 

swej miłości przed jej wyjazdem, uczuł się zmrożony 
przez tragiczny obrót rozmowy. — Z daw ało  mu się 
nawet, że wybuchnie łkaniem , jeśli otworzy ściśnięte 
usta. _ _ . . _

(Chyj dalszy nastąpi), -

.

Jan Oziewońskise Ltcotrie poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n iż o n y c h :  W L O J Z K l  we wszystkich możliwych odcieniach.
B  H  ____ | Największy wybór różnych kanw jedwab ' fllozeli, flloflossu i k o r d  j n k ó w .  M ydfełka ,  p e r f u m y ,  szczotki,

H a l i c k a  l .  ( i .  grzebienie. Olbrzymi w ybór nająustow niejszych zaczętych robótek. T ow ary z p ierw szo ­
rzęd n ych  fabryk , ceny n iższe  jak  w szędzie . ' Ą J  W niedziele  i święta Magazyn zamknięty .

Rozkład jazdy > pociągów kolejowych dla miasta 1 Lwowa,
wedle c/,asu środkowo eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 36 m in u t  od czasu  lw ow sk iego ,  ważny od 1 m aja 1896 r. 

Poc iąg  godz.  na p r z y c h o d z i  a  o L w o w a :  P o c iąg  godz ina  o d c h o d z i z e  L w o w a :

mieszany 7 S0 z Janow a
osobow y 7 ’ * z Suczaw y i Czermowiee

,  c 1* z Sokala  i Ja ro s ła w ia  przez Rawę
•osobowy S ze S try ja  i Ław oeznego

„ 8 06 z Podw ołoezysk  , Brodow
„ 8 ’ z K rakow a w po łączen iu  z N. Sąezełn, J a s ł e m .  Raw ą

l 10 z J a n o w a
1 10 i. Krakowa w poł. z N Sączem , Z agórzem  i ćh y ro w e m  
1 “  ze S t ry ia  i Ław oeznego  w p o łączen iu  z Chyrowem 

i S tan is ław o w em  
2r i  z Sn c iaw y  i Ozerniowiec 
2!* z Podwołoezysk i Brodów 
5 '°  z Podw ołoezysk  i Brodow 
.518 z J a n o w a  tylko od ’%  51/„
ó*5 z Bełzo* w po łąezem u  z Sokalem i Ja io s ła w ie m

ttueszany
pospiesz.

ssobowy

Noc
■» 6 ‘®

8 “
P i s p i e s i . b4>

osobowy ąsc
pospiesz. o u

l u 08
osobowy 10'°

12>»

■pospiesz. ó 10

z Suczaw y i Czeruiowiec  . 
z K ra k o w a  w p o łączen iu  z Rozwadowem 
z Ja now a 
z Brzuchówic 
z Krakowa.
z Janowa tylko od “ /„ — \ 'L  
z K r a k o w a  w po łączen iu  z Ń. Sączem  i Kawą 
z fruczawT i Czerniowiee 
z Podw ołoezysk  i Brodów
z Law ocznego . S try ja  w połącz ,  z CLyrowem 

i S tan is ław ow em  
z Ł aw o ezn eg o  i S t ry ja  w p o łączen iu  z Chyrowem  

i S tan is ław ow em  
z K rak o w a  w poł z N. Sączem i Ja s łe m .

pospiesz.
3

»5
mieszany
osobowy

mieszany

osobowy
pospiesz.
osobowy
pospiesz,
---aobowy

6 do P odw ołoezysk  i Brodów 
6 ‘“ do Ozerniowiec i Suczawy
8*° do K r a k o w a  w poł.  z Ś .  Sączem  i Rozw adow em  
9 ,s do Be łżca  w poł. z S o k a le m  i J a r o s ł a w i e m -  
9 '°  do Podw ołoezysk  i Brodow i
9 86 do S try ja  i Ł aw o ezn eg o  w p o łą c z e n iu  z Chyrowem 

i S tan is ław ow em
9*s do Ja r .ow a
9 st do K rak o w a  w po łącz ,  z J a s łe m  

I n 16 do Czermowifec i S u c z a w y j  
l os do Ja now a od 1,U — ” /« w n iedz .e le  i sw .ę ta  
1 ”  do Brzucbowie  od */5 —  %  w niedzie le  i święta 
2 11 do P odw ołoezysk  i Brodow 
2*5 do Czerm owiee  i Suczawy 
2 50 do K rakow a w poł.  z R a w ą  i C hyiow em  
3 do Janowa, od “ L  —  **/„ tylko w dnie powszednie, 

w nnyrn czasie  codziennie 
3 0b do S try ja  i Skolego
3 ’° do Brzucbowie  od */6— •/, w dn ie  powszednie 
3 ’* do Zimnej wody codziennie.

Noc

m i“szany
osonowy

pospiesz

osobowe

8“
l u ,s

11

do Ja n o w a  od *•/,-ry}L  codziennie  
ao Kv kowa w połącz,  z N. Sączem , / . a g  rzem 

i Chyrowem 
do Sok.ua i J a ro s ła w ia  przez R a w ę  
no S try ja  i Ławoeznego
do Ja n o w a  od i od *7, codzienni*
do Ozerniowiec i Suezawy 
do Podwołoezysk  i Bro  i '  w ’ 
do K rakow a w połącz,  z Ja s iem .  Rozaadows-m 

i N. Sączem  i 
do K r a to w a  w poł. z C hyovre in ,  J a s łe m  R o z ­

wadowem i N. Sączem 
do S try ja ,  .Ławoeznego i C h y ro w a

P o s ł u c h  u n i a .

Od godz.  11 do 1 p o p o łu d n ia  we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  
u n am ies tn ika .  —  Od godz. 11 do 1 p o p o łu d n iu  we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l  e n p rezy d en ta  krajowej dy rekcy i  ska rou  K ory to w sk ieg o  
Od godz. 11 do 1 p o p o łudn iu  e o d z  e n n i e  u d y rek to ra  poczt 
i telegrafów Seferowieza. — Od godz 11 do 12 p rzed p o łu d n iem  
c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  kolei państwowych Deymy. — Od 
godz. 12 do 1 po p o łudn iu  e od z i e u n i e z wyjątk iem w t o r k u  
w prezydyum  wyższego sądu  krajowego. — Od godz.  1 do 2 p o ­
po łudn iu  c o d z i e n n i e  pos łu c h an ie  u m a rsz a łk a  z w yją tk iem
w  t a r k ó w i p i a  t k ó w  ’ 1 1- ,

W y s t a w y  i  m u z e a .
— N ieu stająoa  w y s ta w a  z jednoczonego  T ow arz ys tw a  przy  

jac ió ł  sz tuk  p ięknych ,  przy p laeu św. D ucha 1. 10, I. piętro , je s ;  
o tw ar ta  codziennie  o t  godz iny  10 rano  do godz 5 po po łu d n iu .  — 
W stęp  od osoby kosztuie  w niedzielę  15 et., w dn i  p o w s z e d n ie  
30 ct. Dla cz łonków  wstęp wolny, i

—  M uzeum  p r z e m y t/o w e  m iejsk ie  otwarte  codz ienn ie  
(z wyją tk iem  poniedziałków) ->d 9 r a n .  do 3 po po łudn iu  (w n i e ­
dzielę i św ię ta  od godz iny  10 do 1)- Biblioteka m u zea ln a  o tw a i ta  
codziennie od godz iny  1) do 3, w niedzie lę  i św ię ta  od godziny 
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 20 ct. w niedzielę  wolny.  '

—  Z akład  n aro d o w y  Im. O sso liń sk ic h . B iN io teh a  o tw ar ta  
codziennie  od godziny 9 do 2 7 wyją tk iem  niedziel i św ią t  u ro ­
czystych.  G ab ine t  monet  i medali  po lsk ich  o tw ar ty  jes t  d la  zw ie­
dzających codz ienn ie  w godzinach  urzędow ych , a  n ad tc  we w to ik ł  
i piątki  także od godz iny  3 dc 5 popołudniu .

—  M uzeum  im ien ia  D zied u szyck ich  we Lwowie u bcu  
T e a t ra ln a  1. 18 o twarte  w s ie rpn iu  d la  pub l iczn o śc i  tyłk i w n ie ­
dziele od godziny  10 rano do 1 po po łudn iu .  W ś r o ly  i p i ą t a ,  
tylko d la  p :z y jezd n y eh  za  poprzedn ic in  zg łoszen iem  się do p re ­
p a ra to ra  M uzeum  p. E d m u n d a  Uartla .

— N ieu stająca  w y s ta w a  w y r o b ó w  D rz e m y s łu  k ra jo w eg o  
o tw ar ta  codziennie  w domu niegdyś  B ies iadeek ieh  (przy .  p laeu  
Halickim). W s tęp  wolny w -oniedzia łek ,  czw artek  i p ią tek .  W 
inne dn ie  1C ct. od osoby. W szys tk ie  p rzed in o ty  na  sp rzeda ż .

KANTOR W Y M IA N Y
£. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

ts sz^YMtkie pa p ie ry  wai"t.or-cio\s e i m<»no(y
po ku rs ie  dz iennym  na jdok ładn ie jszym  nie l icząc żadnej p ro w iz j i .

Jako dobrą i p ew n ą  lok acye poleca:
4  prc listy  h ip o teczn e  koron ow e,
4 l /z  IL ty h ip o teczn e ,
5 prc. listy  h ip o teezn e  p rem iow e,
4  pro. l is ty  To w. k red y to w eg o  z iem sk ., 
L /s prc. listy Runku krajow ego ,
4 prc listy  zast. Ranku k rn jo w eto .
5 prc o b lisa e y c  k om u n aln e Ranku kraj.,

L /s  prc p ożyczk ę krajow a galic.,*
4 prc. p ożyczk ę kraj. ga lic . k oronow ą,
4 prc. p ożyczk ę propiu tralieyjska,
5 prc. p ożyczk ę  prop. bukow ińską,
L/« prc. p ożyczk ę  w ęgiersk . k o le i państw . 
4 1/, prc. p ożyczk ę propin w o j .,
4 prc. w e?  o b litjicy e  iin iem iiiz .

i w sze lk ie  ren ty  au stryack ie  i w ę g i e r s k i e ,  k tó r e  to papiery  kan to r  wymiany B anka h ip o ­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje  po cenach najkorzystniejszych.

UW AGA. K a n to r  w y m ian y  Banku lnpotecznego przy jm uje  od P. T. k u p u ją c y -h  \v- /c lk ie  wylosowane, a już  
p ła tn e  miejscowe pap .e ry  w ^rto -c iow p, tudzież  z a p a d łe  kupony  za gotówkę* bez wszelk iego potrącenia ,  
zaś zamiejscowe jedynie za po tracen iem  rzeczyw is tych  kos/.tow :

Do efek tów , u k tó rych  w j e z e r j a ł y  się kupony, d os ta rcza  nowych a rk u szy  kuponow ych  za zwrotem 
kosztów, k fóre s»m pouosi .

•  H A N D E L  H E R B A T Y  i K A W  Y  J

i E D I R I D A  E I E B L a I
w c L w o w ie ,  p iać M aryacki 10

poleca poleca najlepsze gatunki

HERBATĘ K
zbioru majowi go

'/, kl. C o n g o  zł. 1.60

S o u ch o n g  czarna 2 .—
,, sbiór majowy 3.—

K aysow  czarna . 4 —

M eiangr da Lond 4 .-
W v si» w k i h e rb a -

Clane . . . .' . 1 30 * „ gra ».r.ar. 10.75 1.08 #
„ p e r ł o w i .  10.75 1.<JS 0

W y sie w k i najlep- Uoca , rabska l0.75 , . 08 •
szych herbat . . 1 .6 b  J iwa zlata . . 10.75 >łH e

O pakowania n ic  lic zy  Się- S
Zamówienia  z prowincyi wysyła  się odwrotną •

poC2tą. 1 5 ®

o sm aku czystym, arom a' J  
tycznym  k tóre rozsyła 0 

franco do  każdej stacyi •  
pocztow ej w w oreczkach ^  

• 4 k. », k. •
Portoiico.............. 9---------------*90 J
Cnbi grabo z i a nista 9.5A1 — 96 ^
Ctjylon aiolona . - . 10.— 1-— 9

„ „ przednia 10.40 1.04 J
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Kroi. rumiińHu i kró1. serbski Slor.> automatycznie

CYRK CtZAR SlDOLI
przy ul. Zjgmuntowskiej ł.

Dziś w Piątek 23 października 
o godz in ie  w p ó ł  dn 8-iT.e wieczór.

III (411 LIFE
P rz e d o s ta tn i  v .y?trp

The Threo lieutttfe
trzy gwiazdy Francyi, jako niez­

równani tegocześni gimnastycy.

m □  1 zł. 10 ct., z a lu z je  ra Q  
2 zł. 20  et., s to ry  patyczkowe 
sz tuka  1 zł. 20  et do wielkości 
100—200, poleca I P a t n y l r r t  
s t  ó r  i  i n l u z y i  we( L w o ­
w ie , u l ic a  J a b ł o n o w s k ic h  0.

i _  _ W y d a w n i c t w o  H ip o l . t a  W a w e l b e r g a .

TRYLOGJA HENRYKA SIENKIEWICZA.

Po raz  1-szy Podw ójna  ww.sza szko­
ła jeżdżona g r z e /  pan  ą Ui/.elę S id o -  

li i d y r .  C ezara  S iJM ego.  -

W y s tę p  P a n a  B e lh n i tg o  najlepszego 
jeźdźca  sa hou in r ta l is ty .

Po raz  1-szy M anew ry  n łanów  je ż d ż o ­
ne p rzez <śm p a ń  tow arzystw u .  - .

4 B R A C I  F O T P E R T S
najlepsi akroDaci teraźniejszości .

S prz edaż  tdlt tów od g o d z in > 10 przed 
p o łudn iem  tlo fi w ieczorem  u p a c a  
G abryela  S ta rk a  „a  la V il le  de Pa- 
r i s " do lóż i pa rk ie tó w ,  a n pana 
J .  B ro m ilsk i ig o  w G r a n i  H o te lu  na  

wszystk ie  muyscti.

Nowo za ło żo n a  ;o dłuższych fachow ych 
srudy ach

PKACOWN1A

,,X »  A .  X J  L  A . “
I  ii-óir, S l.a r /tk o  u-sha 2!) I. p . 
wykonuje w szeikioroboey wchoozące w za- 
k r e s  k r a w io c z y z n y  po n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  

c e n a c h .

O O K K j' Z E 3 M E

3 tomy
, ^ 7 0 ^ 0 I j T T 0 ^ 7 ^ r  1  t t m i

2 tomy

37:

CUKRY DESEROWE
znakóiintc , odznaczone kia w ystawach 
krajowych i i z a g ra n ie z n y c h  z ło ty m i  

n „ d a l a m i ,  k tóre  już (niejawna pi zez w y ­
b rednych  smakosz', jsko naj jpps/e  uznane 
z o s ta ły  xf t  k lg  I z ł  2 0  c t  poleca  co- 
23b ózień świeże

Ju t r o  w sobotę D w a W i  1 kie p rz e d ­
s ta w ien ia  o godz. 3-coOj p r zed s taw ie ­
nie d la  uczni po c e n a c h  zn iżonych.  
0  g. w pó ł  d,- Ś po cenach  z w y k ł , ,  h

H E N R Y K  T K E .T E R :
d a n i parowej ffltjli ueloUj

ul. K o p e rn ik a  3, obok Apteki.

Hakladem Spółki wydawniczej we Lwowie
w yszła odbitka ze S łow a Polskiego

Z  t a J t f t L e g r o  Sw X cIb.lTX /
(kartka i  dziejów Galicyi)

Sta 11 isła tra  Sah n ii r  P< p ław  Hl:icgo.

w  tcmieni „Jubilenszowem w ydan iu*4.-",
*

, Do nabycia dla prenumeratorów Słowa polskiego po cenie 2 7,1. 50 
ct. za wszystkie 6 tomów

1

w Adniiiiistracyi Lwów, pasaż Hausmana.

FARBY K a m ie n ic a  2 - p i ą t r o w a  '<............  7 V >
z o g r o d e m ,  w o l n a  o a  < Odróżniajcie £ 
p o d a t k ó w ,  widok wspa t * r a w d e o d b l a g i L r

WG W S Z y s tk ic k  możliwych niały, w śródmieścia, tanio
kolorach, podwójnie tarte Owa meaalezasługi o trzym ał j

Ui.

239 C e n o .  5 0  c e m ó ’

Do nab ycia : w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, pasaż 
Hausmana i we wszystkich księgarniach.

GALICYJSKI

przyjmuje wkhiki u książeczki

do sprzedania.
na czystym pokoście jako- N iż a lo w s k i ,  Hotel Żorża. V*/. N iE^OiOW SKI 
też i suche (fasadowe) zu- 2 luł) j  kujt 7 Ui;ich(llft j  .
pełnie gotowe ,do użytku. *  , , ,  M ,- nyM

przedpokój, spiżarnia, ku- £ żadna fabryka tutek po»zozy- 
chnia przy , u l .  H l o c h n a -  | cić się nie może , 18 

CluegO •>(> zaraz do wyna- ł - P r o s z ę  ż ię d a e  tutek
p o  1(0

t e R P E N  T _Y N E
U a J C I  i O L E JE

poleca najtaniej

Lu dw ik  W ło d e k
tdawniej L. Włodek & 1 Krajeŵkil

r
. jęcia.

1 ,  a n c fsze l N iza łow slc i.
i NlemojowsKiego 1 I ł  szetlzie ] 
ł  do nabycia.
z v w w  v w v r .

POZYCZKI
p p .  T T r z i e d - n i j k : © m .

bezinteresownie wyrabia się.

Bank

Teki na dyplom y ran iw a  oko 
H cznośeiow e począwszy od 5 z łr . 
wykonuje fabryka wyrobów intro­
ligatorskich Marcelego Żenczy- 

Zgłoszenia p. t. j kowskiego, P iekarska  1.6., wszel
1 *  <>«£*-» I j i .  A c im im stra c ija  j«Ie informacye w tym względzie

' X

i o p rocen tow yw a takow e

K
iV:i
t*-!

o roc2me,

I K l z A l ) ..S ło w a  p o i sinego1''.

arHpwja
Lwów, ul, Hetmańska 1,4,

f n r n  ^ niekiejonycn z doskoua- 
. U l z U  j 6i fraiinimkicj b ibułki po złr. 

1 i d t z e j ,  po leca  f a b r y k .  F. N iża łowski 
Lwów. P rz y  odbiorze 5.000 8/.tUK, p  -
czta f iunco

B r z y tw y  znakomite a n g ie lsk ie  
i niemieckie od złr. 1/50 do 4 -— . 
A paraty do so le n ia  po złr 5- 
M aszynki do str z y ż e n ia  w łosów  
t>o złr. 6-50 i 7 50, poleca P io tr  
C lirząstow sk i, handel żelazny we 
Lwowie plac Kapitulny 1., (naprzeciw 

katedry).

owarzystwo Wzajemnego Kredytu

Leśnictwo Zassów  
pod Czarną

rozsy ła  pucząwszy od 5-go pa­
ź d z ie r n ik a : sad zon k i le śn e ,
drzew  ka p ark ow e, k rzew y  oraz  
roślin y  p n ą ce .—Cenniki na  żą­

danie opłatnie. 20

w Krakowie

FILIA we LW OW IE
w gmachu AseKuracyi krakowskiej

*
u l. T rzec iego  Maja 1 16.

2'53 przyjmuje

T iO K fiey  e  g o t ó w k i
na książeczki oszczędności na 4°/0 rocznie.

P o  1.000 złr. wypłaca się bez wypowiedzenia.

z d r < > \ \  e  i  t J 4 ł » i < ’ u
dostać można 

p iz y  ul. ( lio rą żezy zn y  1. 13., 
parter. 342

odwrotnie franco załatwia.

poleca najtanie j
, faoryka i blicnownia w o s k u

Fryderyka Schubutha
■’ Lw ow . R ynek  45.

„LEONARDÓWKA ‘
niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr. 

pół tlaszki 50 ct. do nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
w e L w o w ie . B atorego  2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marKą ochronną i na­
pisem „Loonaraówka11. 373 - 8 - *  t

J u ż  y y y s z o d ł  z  p o d  p i * a s y

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracow any  p r z e z  N a r c y z a  U l i a c r a  i  J a t :  o b a  N a  i w o  c k  i  c y o  '

Cena egzemplarza zbroszurowanego 5 zf. 20 ct. wraz z przesyłką 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 ct,

Do nabycia u autorów w Administracyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

La l urnie
grobowe

i rozmaite

linie kolor,we
j% umifirkowanych eonach.

F.

L w ów  

p la c  M a ry a c k i  1 9.

Nakładem: Spoiki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarcj. z ogr. poręką.
Panier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsko.

drukarni Ludow ej we Lwowie, pod zarzad em  St. Baylego


